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Poznań^ 13 maja. Olomucke Nowiny piszą: 
angieliccy księża na Morawie, aby nie ściągnąć na siebie 
jskawego oka konsystorza wiedeńskiego, urzędowali dotąd 
v ;> •» jest prowadzili metryki i korespondencje
rku ; . kim. Lecz od tćj wady ubliżającej ojczy- 

»kowi u wolniło sig duchowieństwo ewangielickie mo- 
przyjęh) język czeski za urzędowy w sprawach ko- 

ijch, nawet w kerespondencyach z naczelną 
? Wiedniu.“

notujemy z radcścią to uznanie praw naro- 
< .en pobratymczego w jednym z krajów austrya- 
::iu po ległych, u nas w Poznańskićm i Prusiech, 
e rozporządzenia tylko ścieśniają coraz bardzićj swo-

iży /sif .je yka polskiego. Znana praktyka w sądach, 
jiozpe rządzenia co do języka wykładowego po szkołach: 
nieniu nowćm donosi nam jedna z szanownych Polek, 
de ~tas ['i kilku dniami w tych słowach:

-'4 warto zawiadomić polską publiczność, że 
apdeze urządzenie pocztowe wypłaty pieniężnćj na karty (Post- 

(SJ neiiung) przysługiwać się zdaje tylko wyłącznie Niemcem 
Par? Poznaniu. Dziś byłam sama na poczcie w zamiarze prze- 

nia kilkunastu talarów pani W. do D. pod Środą. Kartę 
niecką wypełniłam po polsku, a kiedy sekretarz spojrzał 

mlerw nię niechciał przyjąć pieniędzy, żądając abym napisała po 
dekm Ł’ec^u’ Na przedstawienie że nie umiem pisać po nie- 

:eku, odrzekł że się o to nie pyta i wypłaty nie przyjmuje, 
k odprawiona udałam się do inspektora poczty, który po* 

rn> 1 po moję kartę do biura wypłat, zkąd jój nie zabrałam,
-----Ujrzawszy ją powtórzył toż samo, ofiarując Bię na ten raz
odebril niemiecku ksrtę dla mnie wypełnić. Grzeczni ści tćj nio 
'Włtl ijtlani. zapytując twierdząco: czy rzeczywiście to urzą- 

oie pocztowe jest jedynie dla niemieckićj publiczności, a Po- 
■wjom nie przysługuje? Odpowiedział mi po dziesiąty raz, że 

B'-So na karty wypełnione po niemiecku pieniądze przyjmą, 
.,. fisi mi moję polską w rękę i rzeczywiście pieniędzy nie wy-dii

Gdyby karta z pieniędzmi była adresowaną do miejsca 
g‘Et, ożonego w prowincyi gdzie niemieszka ludność polskim mo- 
m poi#® językiem, ale tylko niemiecka, rozumielibyśmy dlaczego 
pó,, pocztowy w zbraniał się przyjąć karty wypelnionćj po 

o»ra fcij ale jak w Poznańskićm, gdzie każdy urzędnik mający 
podP cayuienia z publicznością tak polską jak niemiecką, ma 

_ez to samo zdaniem naszćin już moralny, chociażby nawet

im."

nie było, obowiązek znania także języka polskiego, 
SSSćty nawet traktaty międzynarodowe i uroczyste przyrzecze- 

królewskićm słowem zaręczone używania swobodnego ję- 
iml zl a polskiego nam nie gwarantowały, — tego zgoła nie rozu- 

Ken my(
‘li““ Chybaby nas odesłano może po klucz do takiego postepc- 

hnie biorącego względu w tym razie na prawa słuszności
„i^toeby ludności polskićj, do powodów eoby wytłómaczyły 
" szem dla czego na przykład w jednćj ze szkół publicznych 

olickich elementarnych w Poznaniu jest oddział dzieci pol-
• :h, który tylko cztery godziny tygodniowo po­

rać rneże lekcyi w klasie, dla jćj przepełnienia, chocki 
tęp®’risiech prawo wymaga nauki przymusowćj i przepisuje 
itali ^Z-a °PUEZCzan!e lekcyi obowiązkowych przez dzieci,—pod- 
L .. .3kiedy gdy tylko w jakićj dzielnicy miasta zbierze się nieco 
Jll leci niemieckich a szkoła jest pełna, wnet się wznosi na

szkołg gmach nowy i obszerny ?
:u priM
ydygiw Poznań) Na posiedzeniu izby poselskićj sejmu pru- 
ionę. igo z dnia 6 maja kiedy przyszła na stół interpelacja po- 
nneTat ’ Chłapowskiego i Pilaskiego, skoro p. minister sprawiedli-
““(24241 lyi III R ........... —gg-gęg—-. i, ..........................

en-

Od
n 75 n

y Z Prus, 3 maja.
,. dziecka w sąsiedztwie onego miejsca, gdzie Woj- 

■t'krew męczeńską przelał, osiadły, nie przestałem ma- 
, > aby kiedyś zwiedzić świątynią, w którćj zwłoki ś. apo- 

jb 25,ł 4 spoczywają. Tymczasem upływały lata a marzenia cze- 
^próżno czynu. Wybrałem się wreszcie w tym roku na 

u ‘ do Gniezna. Kolćj żelazna do Nakła, ztąd zawiozła 
. ’® poczta do Goiezna. Cała przesttzeń jaką przebyłem

przedstawiała widok. Rzepie wymarzłe, pola ozime 
)?*° i ubogo porosłe, prace około roli wiosenne opóźnione 
! a pewszechnym niedostatkiem nam grożą. Zboczenie to
- 4Czcie pielgrzymowi do miejsca świętego, którego warszta-
- er°- W Kłecku wygonił mnie dym cygar, które miliony 
/JM. z bryki pocztowći usadowiłem się obok pocztyl-ona

oziołku. Wieczór był śliczDy, mchy i jasny. Około dzie- 
'J Weczorem powitał nas kościółek szary, bez wieży, na 
'orza znatzućm położony i 1 czne kapliczki, jak mi się zda-

1 l acZiSjące wieńcem część wzgórza. W szybkim przejeź- 
aer^ł mnie szereg, jakby reiztek kominów pogorzeliska,

.J^y się jedną linią p i za drzewami, jak daleko oko nocą 
-nu z^a^°- Zapytany poczty iion wywiódł mnie z błędu. 

k8Pliczkami być mienił, to były grobowce, a owe niby
- y to resitki słupów, d jące świadectwo, że kiedyś ogro-
‘® Podtrzymywały. Razem z rankiem wybiegłem przeko-

czy sobie po ztylion ze mnie nie zadrwił. Aleć pra- 
'eczywistą mówił.

Jednćj stronie kościoła w przedłużeniu zcaidująiię 
pod i nad ziemią różnego kształtu i różnćj struk- 

" Jakim budowane stylu, na to odpowiedź trudna, chyba

Niedziela 14 maja 1865,
wości hr. zur Lippe oświadczył gotowość dania na nię natych­
miast odpowiedzi, marszałek izby udzielił głosu posłowi Chła­
powskiemu do uzasadnienia iuterpeiacyi.

Poseł Chłapowski: „Panowie 1 Treść zakomunikowa- 
nćj wam interpelacyi dotyczy środka, wedle którego urzędnicy 
sądowi narodowości polskićj mają być wykluczeni od sprawo­
wania urzędu sędziowskiego w ziemiach dawnićj polskich. Nie 
znam wprawdzie dosłownego brzmienia reskryptu czy tćż roz­
porządzenia środek ten zarządzającego, przecież istnienie po­
dobnego dokumentu nie może ulegać żadnćj wątpliwości, gdyż 
od czasu, kiedy wieść o wydaniu tego rodzaju rodzaju rozpo­
rządzenia po raz pierwszy pojawiła się w prasie, ani jeden 
asesor polskićj narodowości nieotrzymeł posady sędziowskićj 
w W. Księstwie Pozaańskićm. W Zachodnich Prusach zaś je­
den tylko zaszedł przykład, że asesor, który przez długi czas 
już pełnił komisorycznie obowiąski sędziego przy sądzie po­
wiatowym w Lubawie, stanowczo posadę otrzymał po nadzwy­
czaj ścisłych poprzednio poszukiwaniach co do usposobienia 
jego i tak nazwanych polskich sympatyk Prócz tego jednego 
przecież żadnego asesora polskićj narodowości nie zamiano­
wano sędzią, jakkolwiek wielu z nich ze względu na starszeń­
stwo służbowe słuszne do tego mieli prawo. Mam tu przed 
sobą spis asesorów polskićj narodowości zatrudnionych w ob­
wodach sądów apelacyjnych poznańskiego i bydgoskiego z do­
łączeniem dat starszeństwa ich służby, a obok tego inny spis 
posad sędziowskich, które od tego czasu zawakowały, a które 
obsadzono poczęści sędziami daleko młodszemi w służbie. Nie 
chcę was nużyć Panowie, edezytem rzeczonych spisów, na­
zwisk i dat, gdyż nie tyle zależy tutaj na wykazaniu niespra­
wiedliwości wyrządzonćj osobom pijedyńczym, ile na wykaza­
niu zas idy, wypowiedzianćj przez ten środek.

„Nie mogę także bynajmnićj wątpić, że wzmiankowane 
rozporządzenie wyszło od samego p. ministra sprawiedliwości, 
w obec istniejącego porządku w sądownictwie rzecz ta zdaj się 
być niewątpliwą. Wiem oprócz tego jak najdokładnićj, że p. mi­
nister sprawiedliwości oświadczył tym, którzy się doń osobiście 
udali z prośbą o posady, iż od raz powziętego Usystemu odstą­
pić wyjątkowo nic może.

„Wiadomo mi wprawdzie, że niekażdy, który złożył trzeci 
prawniczy egzamin, posiada bezwarunkowe i prawnie uzasa­
dnione prawo do pesady i uwzględnienia swego służbowego 
starszeństwa; przecież wiem, że tu zasady sprawiedliwi ści 
i słuszności przedewszystkiem powinny dawać miarę i że jeśli 
nastąpi w tćj mierze wyjątek, przyczyny jego nie gdzieindzićj 
jak tylko w osobie interesowanego szukać należy. Również 
znane mi jest, że żaden urzędnik nie ma prawa żądać, aby 
w tćm lub owćm miejscu pełnił swój urząd. Nie sądzę prze­
cież, aby wolno było p. ministrowi wykluczać całą kategoryą 
osób ed sprawowania całćj kategoryi urzędów. Sądzę dalćj, 
że podobne postępowanie sprzeciwia się art. 4 konstytucji, 
w którym powiedziano:

„„Urzędy publiczne są zarówno dla wszystkich uzdol­
nionych ku temu przystępne, z zachowaniem warunków 
ustanowionych prawem.“ “

„Sądzę zatćm, że p. minister sprawiedliwości, wykluczając 
całą kategoryą urzędników, tj. narodowości polskićj, od całćj 
kategoryi urzędów, tj. od urzędów sędziowskich w Poznańskićm 
i Zachodnich Prusach, działa przeciwko konstytucji. P. mi­
nister odwoła się może do przysługującego mu prawa, wedle 
którego może dowolnie przesadzać i zatrudniać urzędników 
nieetatowych, ależ mojćm zdaniem, właśnie w W. Księstwie 
Poznańskićm ograniczonym jest p. minister w tćj mierze. Sy­
stematycznemu bowiem przenoszeniu urzędników narodowości 
polskićj do prowincyi niepolskich sprzeciwiają się nietylko

go nazwiesz wedle nazwiska budowniczego, który, o ile osądzić 
mógłem, ich trwałość po części zaledwie na lat kilkanaście ob­
liczył. Pomiędzy licznemi pamiątkami znalazłem dwa tylko 
ładne i pełne gustu, krzyż w głowach gnbu podwójnego i pi­
ramidę przy grobowcu podziemnym, nadto dość dużą liczbę 
grobów starannie utrzymywanych. Ztąd poznacie, żem się na 
cmentarzu znajdował, a kościółek pod nazwą stróża niebios ś. 
Piotra i krzyż na którym zawisł Zbawiciel staną wam dowo­
dem, że to cmentarz katolicki. Na najwyższym z siedmiu pa­
górków, aa których Lech Gniezno zbudował, położony, około 
20 mórg rozległy, osłania jednę część zachodnią miasta, a wi­
dok ztąd na całe miasto z kościołami i jezioro prześliczny; wi­
dzisz to wszystko jak na dłoni. Nie znajdziesz może miejsca 
wiecznego spoczynku pięknićj położonego, lecz zarówno bodaj 
gdziekolwiek spotkasz większe zaniedbanie i opustoszenie.

Dość wam powiedzieć, że oto krowa, dwie wychudłe kozy 
bez pasterza, koń rekonwalescent na lince wodzony, szczypały 
tu sobie po grobach trawkę wyszczerkującą, bo cmentarz bez 
jakiegokolwiek ogrodzenia, przystępu nie broni. Poganie sta­
wiali swym umąrłym piramidy, mauzolea, urny z popiołami 
przywalali kamieniami, by ich noga ani zwierzęca ani ludzka 
nie deptała, luteranie zamieniają swe cmentarze w ogrody, 
w drzewa i krzewy bogate, a tu pod staroży tną metropolią, na 
nrejscu poświęconćm, potokami łez ojców, matek i sierót zla- 
nćm, pasie się bydło ped figurą, na którćj godło zbawienia się 
wznosi. Tćm com widział boleśnie dotknięty nacisnąłem cza­
pkę i pośpieszyłem do katedry, którćj wspaniałe wieże zdawały 
się smętnie i posępnie patrzeć na prifanacyą miejsca, które 
opuszczałem.

W katedrze dowiedziałem się, iż odpust odbędzie się 
dopiero w poniedziałek. Przybyłem więc o jeden dzień
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międzynarodowe traktaty, ale także zaręczenia królewskie' 
Nie będę was nużył Panowie, odczytywaniem tych traktatów 
międzynarodowych, na które cię z tego miejsca tak często już 
odwoływaliśmy, zmuszony przecież jestem przypomnieć wam 
kilka słów z art. 3 aktu końcowego w traktacie wiedeńsk.m, 
które brzmią :

„„Les Polonais, sujets respectifs des hautes par­
ties contractantes, obtiendront des institutions qui 
assurent la conservation de leur nationa­
lité.“ “

„Otóż, Panowie, moglibyście nareszcie powątpiewać i sprze­
czać się o to, jakie mają być owe instytucye, które zabezpie­
czać winny utrzymanie narodowości polskićj; w żadnym je­
dnakże razie nie podpada wątpliwość', że wydalanie uizędni- 
ków Polaków do innyih prowincyi nie jest tego rodzaju insty* 
tucyą, ale że przeciwnie sprzeciwia się ono wprost rzeczonym 
stypuiacyom. Aż nadto dobrze wiem z doświadczena, że tra­
ktaty te kością w gardle stoją p. ministrowi, & gdy w interesie 
sprawy liży, aby nierozdrażniać zbytecznie p. ministra, nie 
zapuszczę się dalćj w tym przedmiocie. Muszę prze­
cież przedłożyć p. ministrowi jedno prawo pruskie, które po­
winien wprawdzie zntć jako szif spiawiedhwtści, ale któiego 
prawdopodobnie nigdy nie czytał.

(Wesołość)
„Jest nićrn odezwa N. Króla Fryderyka Wilhelma III do 

mieszkańców W. Księstwa Pozneńtk.ego z dnia 15 maja 1815 
roku wydrukowana w księdze praw na stronnicy 47, porówuo 
z patentem okupacyjnym z tegoż samego datum, a w któićj 
to odezwie zawarte są zasady rządzenia w W. Ks. Poznań­
skićm. Ustęp odnośny do przedmiotu w mowie będącego brzmi 
dosłownie:

„„Każdemu z Was stósownie do zdolmści ma być 
otwarły przystęp do urzędów publicznych Wielkiego 
Księstwa, jakotćż do urzędów, godności i dostojeństw 
mego państwa.““

„Polacy zatćm, którzy tu jeszcze pragną się poświęcić słu­
żbie publicznćj, mają prawo żądać przedewszystkiem, aby zaj­
mowali urzęda w W. Księstwie Poznańskićm.

„W zwiąsku z wzmiankowaną odezwą stoją rozliczne 
oświadczenia królewskie w najwyższych odprawach sejmowych ; 
mianowicie zawiera np. odprawa sejmowa z r. 1828 przyrze­
czenie, iż „„przy obsadzaniu urzędów przedewszystkiem na­
leży uwzględniać krajowców,““ w odprawach zaś z r. 1837 
i 1841 powiedziano temi samemi niemal słowami, że „„należy 
przedewszystkiem uwzględniać osoby świadome obydwóch ję­
zyków.““ Chociażby zaś pan minister miał twierdzić, że owe 
odprawy sejmowe nie posiadają żadnćj siły obowiązującćj i są 
tylko odpowiedziami okoliczBOŚciowemi na petycye Stanów 
prowincjonalnych, to przecież nie odmówi słowom w odezwie 
z dnia 15 maja 1835 r. charakteru uroczystego i obowiązują­
cego na przyszłość przyrzeczenia. Sądziłbym, że ministrowie 
dzisiejsi, którym pewne absolutystyczue zapatrywania się nie 
są bynajmnićj wstrętne i którzy zawsze godność monarszą tak 
wysoko podnoszą, najmnićj by byli skłonnymi do uważania 
uroczystych królewskich przyrzeczeń za czcze słowa.

„Panowie, żyjemy wprawdzie w czasach, gdzie nam po­
wiedziano z ławy ministeryalnćj, iż tak długo tylko potrzeba 
szanować traktaty, dopóki są dogodne; żyjemy w czasaih, 
gdzie nam bez ogródki oświadczono z ławy ministeryalcćj, że 
dziś w Prusach siła stoi przed prawem; mało zatćm 
mogę mieć nadziei, aby moje powoływanie się na traktaty 
i inne gwaraneye znalazło oddźwięk u pp. ministrów; sądzę 
jednakże że p. ministrowi sprawiedliwości jako szefowi wymiaru

za rychło, użyłem go na zwiedzenie miasta i jego świątyń. 
Opisu tego com widział: nie daję, boć znacie Gniezno lepićj 
odemnie, tyle tylko powiem, że, gdyby ręka ludzka cokolwiek 
naturze przyszła w pomoc, niógły się gród ten z czasem stać 
jednym z najpiękniejszych. Pod wieczór wybiegłem na różne 
Btrony miasta, bo ot tam z Poznania miała przybyć kompania 
pielgrzyt! ów pod przewodnictwem jednego z najgorliwszych 
członków Towarzystwa ś. Wincentego a Paulo, to znów z innćj 
strony wylęgał lud późno w wieczór oczekując kompanii 
z Wrześni, Miłosławia a nawet z za Ostrowa. Czekano na 
próżno. W dzień odpustu snuły się gromady ludu nabożnego 
od samego ranka ulicami miasta, śpiesząc do katedry, lecz ni­
gdzie kompanii, nigdzie ludu któremuby pasterz przewodni­
czył. Pośpieszyłem i ja z nim, a kiedy po modlitwie szczerćj, 
gorącćj u stóp grobu ś. męczennika z świątyni wychodziłem, 
spotkałem kompanią od rynku postępującą, późnićj przybyły 
dwie jeszcze. Mówiono mi zkąd przyszły, kto je prowadził, 
lecz nazwiska uleciały mi z pamięci. Darujcie, iż waszego ko­
respondenta z Gniezna, co to opisując przed czterma laty 
rzeczony odpust, aż dwadzieścia bodajoie kompanii przybyłych 
naliczył, mocno o bujną iraaginscyą podejrzywam; jeżeii bo­
wiem z wpływu jaki uroczysty pochód pielgrzymów pod prze­
wodnictwem swego pasterza na podniesienie du ha reUgijuego 
niezaprzeczenie wywiera, jakkolwiek wniosek uciynić się go­
dzi, powinna się była owa, przez waszego korespondenta przy­
toczona l.czba, przy znanćj gorliwości duchowieństwa naszego 
podnieść raczćj, nie zaś spaść do jedt03tki trzech. Przyzm ję 
wam s;ę otwarcie, iż wracam rozczarowany, pomodlę się ua 
przyszłość na miejicu męczeństwa ś. apostoła, pielgrzymki z»ś 
do naszćj ś. Lipki odprawiać będę.
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sprawiedliwości interes sądownictwa chociażby odrobinę ciążyć 
powinien na sercu,

(Wesołość.)
a nikt przecież nie zechce zaprzeczyć, aby środek wyklucza­
jący asesorów Polaków od urzędów sędziowskich w ziemiach 
polskich nie sprzeciwiał się interesom sądownictwa. Wiadomo 
zapewne, że u nas mała tylko liczba istnieje sędziów pochodze­
nia niemieckiego, którzy posiadają język polski. Polega to za­
pewne na trudności nauczenia się języka polskiego. Tyle pe­
wna, że je3t to stan anormalny i bardzo smutne położenie są­
downictwa tam, gdzie sędziom język większćj części mieszkań­
ców jest całkiem obcy. Wszakże były to przyczyny, które 
między innemi wciąż podnoszono na udowodnienie, iż panowa­
nie duńskićj administracyi w Szezwicku i Holzacyi jest nie do 
zniesienia. Otóż Panowie, twierdzę, że u nas sędzia nie zna­
jący języka polskiego nie jest właściwie sędzią kompletnym, 
ale uzupełnia go dopiero w wielu przypadkach przydany mu 
tłómacz. Bardzo często nawet staje się on osobą poboczną, 
podczas gdy tlóraacz główną odgrywa rolę. Ktokolwiek miał 
spęsobność uczestniczyć w rozprawach toczonych przy pomocy 
tłómaczów, przyzna bezwątpienia, że to jest środek zaradczy 
bardzo niedostateczny i że tego rodzaju rozprawy wystawione 
są na niebezpieczeństwa, pomyłki i niedogodności, przy których 
strata czasu i przewleczenie sprawy do najmniejszych należą 
usterek. Sędzia nie znający języka polskiego, nie może nawet 
wypełnić sumiennie swych obowiąsków. I tak wkłada ustawa 
sądowa na sędziego obowiązek przy procesach starać się o ile 
możności o porozumienie. Bezwątpienia jest to nader poży- 
tecznćm i obowiązek ten ciąży przedewszystkiem na sędzim 
przy niezliczonych procesach drobiazgowych i injuryjnych, 
które są źródłem tylu przykrości dlaludu wiejskiego i niższych 
warstw ludności miejskiój. Sędzia przecież Niemiec nie jest 
w stanie wpłynąć na rzecz zgody, gdyż do tego potrzeba wzbu­
dzić w obu stronach zaufanie, co tylko przy pomocy bezpośre­
dniego porozumienia się z nimi nastąpić może.

„Nie zaprzeczano tóż nigdy potrzeby starania się o to, aby 
jak największa liczba urzędników w W. Ks. Poznańskióm po­
siadała język polski. W dawniejszych czasach uznawano to tóż 
we wszystkich odprawach sejmowych z dodatkiem stereotypo­
wego zarzutu, jakoby polska ludność zbyt mało okazywała 
skłonności do służby rządowój i że w tern jedynie należy upa­
trywać przyczynę złego. Utworzono nawet fundusz, który po 
dziś dzień figuruje w etace zarządu sądownictwa na stronnicy 
29, gdzie położono sumę 1000 talarów pod napisem: dla aus- 
kultatorów i referendaryuszów polskiego pr chodzenia, którzy 
się poświęcają służbie rządowój. lub w braku tychże dla aus- 
kuitatorów i referendaryuszów niemieckieg) pochodzenia, któ­
rzy chcą się wyuczyć języka polskiego. Nawiasowo napom­
knę, iż mogę śmiało zaręczyć, że żaden auskultator ani refe- 
rendarynsz polskiego pochodzenia ani grosza nie pobiera z tego 
funduszu, jakkolwiek nie zbywa na kandydatach do niego; 
etit zatóm mieści w sobie nieprawdę, gdyż suma w nim ozna­
czona obracaną jest n * inne cele.

„Ależ i w czasach nowszych uznano kilkakrotnie ów nie­
dostatek. Odsyłam was Panowie, mianowicie do rozpraw to­
czonych w r. 1860 nad wni, skiem posła Bentkowskiego i do 
oświadczeń poprzednika w urzędzie p. ministra sprawiedliwo­
ści, pana ministra Siraonsa, na posiedzeniu izby poselskiój 
z dnia 29 marca 1860 r. Tymczasem teraźniejszy pan minister 
sprawiedliwości wcale nie zdaje się usuwać tego niedostatku. 
Możnaby nawet sądzić, że pod błogosławionemi rządami pana 
hrabiego Lippe zupełnie usunięto ów niedostatek. Ależ 
w W. Ks. Poznańskióm i to właśnie tylko w powiatach, w któ­
rych większa część ludności przeważnie wcale nie zna języka 
niemieckiego, w przecięciu po dwóch tylko przy każdym sądzie 
powiatowym jest sędziów, którzy wedle zamiaru p. ministra 
sprawiedliwości mają być umieszczeni na etat wymierających; 
tym zaś asesorom, którzy opierając się na swśm starszeństwie 
służbowóm starali się o etatowe posady lub chociażby o ko- 
misoryczne zatrudnienie, oświadczono, iż wolno im wybierać 
pomiędzy bezpłatną pracą dalszą w Poznaniu, lub stawieniem 
się p. ministrowi do dyspozycyi do dowolnego użycia w całój 
monarchii. Kilku, którzy to ostatnie wybrali, wysłano do West­
falii, Szląska i jeśli się nie mylę, do Saksonii. Sędzią przecież 
z tych nie zamianowano żadnego i m iże p. minister sprawie­
dliwości ma zamiar w ogóle żadnego Polaka nie posunąć na 
urząd sędziego i w ten sposób wyprzeć z czasem wszystkich 
z służby sądowniczój. Należy mi tu zwrócić uwagę Panów,
że jeden z asesorów fnngujących w WesffUii nie zna narzecza 
tamtejszego ludu i zmuszony jest pełnić urząd przy pomocy 
tłómacza, i zaiste, śmiesznóm nieco wydawać się musi to prze- 
sełanie Poznańczyka do Westfalii, Westfalczyka zaś w Poznań­
skie, które obydwóch zmusza do posługiwania się tłómaczem 
przy rozprawach.

(Słuchajcie 1 Słuchaj ie! zfrakcyi polskiój.)
„Tak samo postąpiono z sędziami, których za karę ska­

zano na przesadzenie na mocy wyroków sądu dyscyplinarnego, 
bardzo czynnego w ostatnich czasach; i tych posłano do pro- 
wincyi, w których ich świadomość języka polskiego na nic się 
przydać nie może.

„Zaiste, Panowie, ciekawy jestem, jakie p. minister spra­
wiedliwości przytoczy powody, aby usprawiedliwić ten środek. 
Chętniebym czekał za jego odpowiedzią, aby mu módz ode­
przeć; niechciałbym przecież nużyć was wnioskiem o przyłą­
czenie dyskusyi do odpowiedzi na interpelacyą. gdyż nie sądzę 
zresztą, aby p. minister wypowiedział prawdziwe powody". 
Przekonany jestem bowiem, że gdyby cbciał być otwartym, wy­
znałby, że jedynój przyczyny, która spowodowała go do wyda­
nia rzeczonego rozporządzenia, szukać należy w systemie, któ­
rym się rząd od wielu lat kieruje, w systemie germsniżowenia 
na wszelki sposób, w systemie usiłującym odeiąć żywiołowi 
polskiemu wszelki nerw żywotni, a który się przedewszystkiem 
objawił w wykluczeniu języka polskiego z życia publicznego, 
w ograniczeniu go w spra wach wychowania publicznego, w mię- 
Bzaniu się bezpi-awcórn władz administracyjnych do spraw ko­
ścielnych, w' ptraliżowaniu działalności stowarzyszeń nauko­
wych i agronomicznych; w systemie, który ukoronowano nie­

jako w ostatnim czasie przez zniesienie gimnazyum trzeme- 
szeńskiego, ponieważ je uważano za zakb.d przeważnie polski 
i przez owo rozporządzenie, o które dzisiaj p. ministra interpe­
luję. Wątpię przecież, aby p. minister był tyle otwartym 
i przyznał, że przyczyna Jego rozporządzenia był ów system. 
Nieraz już w dawniejszych czasach uskarżaliśmy się tutaj na 
systematyczne ścieśnianie narodowości polskiój i na systema­
tyczne lekceważenie i pomijanie międzynarodowych traktatów 
i królewskich przyrzeczeń, a za każdą rażą odpierano z naj- 
większćin oburzeniem zarzut ten z ławy ministeryalnój, mó­
wiąc, żo rząd nie zasłużył sobie na tak ciężki zarzut. Dla tego 
nie sądzę, aby p. minister zechciał się przyznać do tego sy­
stemu; ponieważ jednakże należy przytoczyć powody, i p. mi­
nister chce takowe wymienić, więc będzie zmuszony poszukać 
innych.

„Wątpię, aby p. minister odważył się zarzucić młodszym 
urzędnikom sądowym Polakom brak ścislój bezstronności 
i nieuprzedzenia w sprawowaniu urzędów; uważałbym toz głębi 
najsumienniejszego przekonania jako oszczerstwo i żądałbym 
od p. ministra ścisłego dowodu i zdania sprawy.

„Może być, że p. minister odwoła się do rzekomych agi­
tacji dwóch lat ostatnich i zechce twierdzić, że młodsi urzę­
dnicy sądowi Polacy nie zupełnie im ebei byli. Otóż, było by 
w tóm tyle tylko prawdy, że w istocie dwóch młodych pełnych 
nadziei referendaryuszów Polaków wzięło udział w walce 
w Królestwie Polskióm i poległo tam śmiercią bohaterów. Gdyby 
przecież obydwaj ci młodzieńcy pozostali byli przy życiu i gdy­
by im doz w lnóm było oddać się znowu nadal karyerze prawni- 
czój — wierzajcie Panowie, nie byliby oni przynieśli niesławy 
sądownictwu pruskiemu.

„O udziale innym urzędników sądowych Polaków w owych 
rzekomych agitacyach nic nie wiadomo, a chociać nawet doszły 
może do ministra tego rodzaju podejrzenia ze strony osławio- 
rój poznańskiój władzy policyjnój, toć faktem jest, że przeciw 
żadnemu asesorowi polskiój narodowości będącemu w służbie 
czynnćj nie wytoczono skargi, ani nawet nie rozpoczęto śledz­
twa wstępnego, jakkolwiek zapewne słyszeliście, że u nas w o- 
statuich czasach prokuratorya bardzo hojną była w wytaczaniu 
skarg i śledztw, nie bardzo ściśle pytając się o dowody. Przy­
puściwszy przecież nawet, że ten lub ów urzędnik Polak dopu­
ścił się przekroczenia naprzeciw państwu, z którc-goby p. mi­
nister zdaniem swojem mógł wydedukować zdradę 6tanu lub 
coś podobnego, to i w tym razie nie mogło by to być powodem 
do wydania rozporządzenia, przez które nietylko i dnośne in­
dywidua, ale także cały k aj ciężko ukarano. Sądzę prócz 
tego, że p. minister sprawiedliwości dostatecznie starał się nie 
puszczać urzędnikom bezkarnie przekrocŁeń czy to rzeczywi­
stych, czy t) fikcyjnych. Przecież on ma do pomocy całą armią 
prokuratorów i ich pomocników; przecież mu służy prawo dy­
scyplinarne nader elastyczne i trybunał dyscyplinarny skory 
do usług i do interpretować najrozmaitszych w myśl wyższą, 
a także i dość usłużny sąd stanu. Sądziłbym zatóm, że p. mi­
nister sprawiedliwości mógłby sobie tą bronią dostatecznie po­
radzić, nie potrzebując się uciekać do środków, które ubliżają 
poczuciu sprawiedliwości.

„Przyczyny, które nam p. minister sprawiedliwości przy­
toczy, będą w każdym razie li polityczcój natury. Lecz nie 
wypłyną one bezwątpienia ze źródła polityki opierającój się na 
mor»lnój podstawie sprawiedliwości, ale polityki, która czer­
pie swói początek w ogrardczonój gorliwości biurokratycznój lub 
w ślepój n:eaawiści narodowój. Sądzę zaiste, że niebezpiecznóm 
jest poddawać interesa sądownictwa i wymiaru sprawiedliwości 
pod względy polityczne tego rodzaju. Pdityka może być rze­
czą dobrą w każdym innym razie i odgrywać ważną w życiu 
państwowóm rdę, lecz nie powiDna się mięszeć do sądiwni- 
ctwa. Sądzę, że jeśli wpływ polityki przez dłuższy jeszcze 
czas w ten sposób i tak dalece jak dzisiaj oddziaływać będzie 
na sprawowanie sądownictwa, dożyjemy bardzo smutnych 
stosunków; dojdziemy do tego, że nad wielu wyrokami sądo- 
wemi zamiast słów: „„ze względów prawnych,““ trzeba 
będze umieszczać sio a: „„ze względów politycznych.““

„Szanowny poseł wrocławski zacytował nam tutaj przed 
kilku dniami słowa, powiedziane w r. 1860 przez jednego z wi­
ceprezesów najwyższego trybunału w izbie panów, o jurispru- 
dencyi, która z powodu walk r. 1848 i lat następnych nieco się 
zabłąkała i dopiero po niejakim czasie zdołała się zoriento­
wać. Ponowie 1 sądziłbym prawie, że i tą rażą przez gorące 
śemranie się stronnictw wiatach estatn:'h i z powodu gorli­
wości p. ministra sprawiedliwości, aby b.,ć pomocnym swym 
kolegom, najwyższy zarząd sądownictwa nieco się"zabłąkał, 
lecz zarazem żywię nadzieję, że nadejdzie chwila, w którój 
znów się zorientuje! Spodziewam się zatóm, że środek rozpo­
rządzony przez p. ministra sprawiedliwości, będzie kiedyś co­
fniętym. Nie mogę przypuścić, aby środek taki, sprzeciwia­
jący się interesom sądownictwa, wykraczający przeciw wszel­
kim zasadom sprawiedliwości i słuszność’, środek na który, że 
tak powiem, każde uczciwe sumienie oburzyć się musi — aby 
środek taki mógł być utrzymany. Przecież zwracam uwagę 
p. ministra sprawiedliwości, że wielka część złego, które wy­
płynęło z owego środka, już się nie da naprawić. Łatwo być 
może, że wielu z młodzieży naszój wstrzymało-się od zawodu 
prawniczego który zamierzyli sobie obrać, odstraszeni tym 
środkiem. Nie możemy zaiste, brać za złę młodzieży naszój, 
iż się wzdryga poświęcać zawodowi, który tyle pracy, długole­
tnich studyów i tak wielkich kosztów wymaga, gdy "im zagraża 
niebezpieczeństwo, że ich kiedyś samowolnie lub dla złego hu­
moru jakiego ministra sprawiedliwości przerzucą w odda­
lone strony i wypędzą z kraju, w Którym się zrodzili w którym 
mieszkają ich rodziny, do którego obyczaj, języka i tradycyi mu­
szą być przywiązanymi, jeśli w ogóle są ludźmi uczciwymi i go­
dnymi szacunku.“

(Brawo!)
Minister sprawiedliwości hr. L i p p e: „Panowie 1 Interpe- 

lacya zapytuje pod nr. 1.
,,,czy doprawdy wydano rozkaz lub rozporządzenie tego 
rodzaju, jak powyżój napomkniono?““

„Panowie! Tego rodzaju rozporządzenia na piśnie

wy),

Cif

roskazu.
(Głos: „Rozporządzenie na piśmie?“) 

na dłuższy czas obowiązującego nie wydałem.
„Zapytują dalój:
„„Czóm mniema p. minister sprawiedliwości 
usprawiedliwić takie rozporządzenie?*“

„Panowie! cbcę być zupełnie szczerym. Nie 
tego rodzaju rozporządzenia, ale zmuszony byłem czasowe 
którym asesorom jak ich p. interpelant nazywa „naredj 
ści polskiój,“ „polskim asesorom“ w prowincji Poznański 
dawać stanowczo posad. Przyczyna tego mieści się po pti 
i słusznie w nazwie, którą p. interpelant nadaje owymi 
sorom: „polskiój narodowości“ lub „asesorowie polscy, 
znam tylko asesorów pruskich, którzy N. Panu złożyli 
sięgę wierności, gdy tymczasem dodatek „narodowości 
skiój“ lub „ asesorowie polscy“ oznacza, źe po za tóm 
nego jeszcze się ukrywa.

(Wesołość.)
(Poseł Kantak wnosi o dyskusją na interpelacyą.; 
„Panowie! Doświadczeniu ostatnich czasów okazał«, 

od wielu nader sędziów już na etacie będących zaszedł kcn 
pomiędzy ich obowiązkami jakojurzędników rządowych, ask 
nościami, które z ich p< chodzenia wypływają. Korfiki 
spowodował Diestety, iż kilku sędziów mających już 
musiano z prowincyi wydal ć. Czyż mam wystawiać tyc 
dych asesorów na tenże sam konflikt? Sądzę, że jest obo 
skim moralnym, abym unikał wprowadzenia ich w ote 
chwili w ów kor-fPkt. Starałem się przeprowadzić ten śi, 
ze wszelką względnością, przychyliłem się do podań tych, 
rzy sobie życzyli otrzymać posady w innych departament 
W ogóle pozostały dla tych asesorów urzędy w państwie 
skióm otwarte.
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„Panowie! Otóż są po prostu powody, wedle któryc 
stępuje się obecnie. Interpelant słusznie powiedział: że 
tyka powinna być obcą sądownictwu. Do tego samego 
zmierzałem; nie ma być dopomaganóm owym panom i 
runku specyficznie politycznym, mają pozostać obcymi 
tyce, a to najlepiój się uda, jeśli otrzymają zatrudnienie 
miejscem, gdzie mają powody i sposobność oddawania się 
bistym sympatyoro.

„Jeśli p. interpelujący przytoczył jeszcze podejrzeniami 
wtedy po prostu zastrzegę się tutaj przeciwko temu. Cza 
przecież uważam środek ten w interesie ogólnym państwa 
nieodzowny. Skoro W. Ks. Poznańskie całkiem się c
uspokoi i nie będzie potrzeby obawiania się, aby podobnyI 
flikt powstał u niektórych urzędników, nie podpadnie ‘ 
wątpliwości, aby im znowu dać w W. Ks. Poznańskióm

Marszałek: „Posłowi Kantakowi zwrócić mi wyp 
uwagę na § 29 porządku obrad, który brzmi:

„„Po odpowiedzi lub odmówieniu takowćj na intf 
lacyą, mogą nastąpić natychmiastowe rozprawy dpi i® 
miocie takowćj, jeżeli przynajmnićj 50 członków w
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wnosi? ime
Udzielam posłowi Kanlakowi głosu do porząd obrad.
Poseł Kantak: „Proszę marszałka wniosek mójo 

prawy, o które wnieść dopiero w ciągu odpowiedzi pana 
stra sprawiedliwości postanowiłem, podać do poparcia, a 
nadzieję źe więcój jak 50 członków go poprze.“

Marszałek: „Panowie! Poseł Kantak wniósł o 
prawy nad interpelacyą. Proszę członków, którzy roz 
tych sobie życzą, by powstali.

(Powsbją.)
„Poparcie wystarcza; otwieram dyskusyą. Poseł Ks 

ma głos.“
Poseł Kantak: „Panowie! Już z słów interpelanta 

wzięliście wiadomość, że Diebyło zamiarem naszym w 
o rozprawy nad interpelacyą. Wszakże odpowiedź pana« 
stra sprawiedliwości spowodowała mnie do tego. Zwn 
sam naprzód uwagę, że p. minister ani jednóm słówk 
nie odpowiedział na zasady sprawiedliwości i prawa pr« 
terpelanta przedstawione. Interpelant wykazał jak poS 
wanie to sprzeciwia się § 4 konstytucyi, wykluczając całą i 
goryą poddanych od całój kategoryi urzędów. Panowie! 
chaj p. minister sprawiedliwości tego lub owego oznace 
asesora polskiój narodowości w oznaczonym przypada 
umieści w W. Ks. Poznańskióm lub Prusach Zachodnich ’ 
lub owórn oznaczocóm miejscu — to leży wjego mocy i v 
upodobaniu. Ale nie ma prawa powiedzieć, asesoró*’’ 
i tego rodzaju w tój i tój prowincyi umieszczać nie będę? 
nowie! Ciekawy byłbym, coby powiedział który zp“ 
brandenburgskich, gdyby kiedy prowineya brandenbur? 
polityczną zarazą mocno dotkniętą była, a p. minister h. 
stanowił: w Brandenburgii urodzonych, w Brandet'« 
umieszczać nie będę, tylko w Gąbinie (Gumbinnen), 
(Insterburgu), Piłokalniach (Pillkallen) itd.; pewniebp 
tym panom wcale nie podobało, i bardzoby w tóm upatr) 
pogwałcenie prawa i sprawiedliwości.

(Bardzo słusznie I)
„Dalój odwołał się interpelant na przyrzeczenie 

ryka Wilhelma III, który wypowiedział: „Ma być wam»1 
tym przystęp do publicznych urzędów Wielkiego Ksi{! 
jako i do wszystkich urzędów mój monarchii.“ Więc na¡ 
przód wypowiedziano „Wielkiego Księstwa“, a dopiero 
kumulacya łaski królewskiój stoi cała monarchia na wij 
Ale jak powiedziałem wpierwszój linii stoi Wielkie/ 
stwo, i to rzecz zupełnie naturalna, bo W. Ks. Poznański' 
odrębną prowincj ą, z odrębnemi prawami, i wcale odd 
w nióm panują stósunki.

„Następnie przeszedł interpelant na interes spr»’? 
wości. Wywiódł jak sędzia nie obeznany z polskim j8zP 
nie może zbawiennie działać, jak nawet jest w niemożno’/ 
pełnienia w zupełności obowiązków prawem mu jako sędJ; 
przepisanych; bo nie może wpływać na ugodę między? 
nami, jak mu prawo nakazuje.

„Na wszystko to p. minister żadnój nie

K!
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Spowiedzi, i rozporządzenia swego bronić nie 
3D>e>

„Głównie jednak widz ałein się zniewolonym wnieść o r.>z- 
.fł«y z powodu: Pan minister powiada: , takiego piśmien- 
jMO rozporządzenia nie wydałem“, adilćjpowada , będę 
s7wił otwarcie“, ale czyż byt tyle otwartym powiedzieć nim, 
,leciwie zrobił?

„B .rdzo radbyta się dowiedział, na jakićj drodze i jaką 
„¡stru-cyą wydał do sądów apelacyjnych ; czy i jakie w ogóle 
¿t położenie tej spraw?. Bo to mi przyznacie, jeżeli nic wię- 
¡¿j nie słyszymy jak tylko z strony interpelanta zapytanie, czy 
(Sporządzenie tak:e lub nakaz rzeczywiście wydanćm zostało, 
ilstrony ministra odpowiedź na to: takiego piśmiennego roz­
porządzenia nie wydałem — czyż panów,e podobna nic pomy-

coś tam innego ukrywa się po za tóra.
„Na piśmie rozporządzenia nie wydałem?1 Góż tedy 

nydał p. minister? Co w ogóle zrobił? Objaśnie- 
jij — został nam dłużnym. Ale powiada: „wprawdzie stało 
¡¡pz mego polecenia, że niektórych asesorów definity- 
iaie nie umieszczono?1 Otóż pozwolę sobie zwrócić uwagę na 
to,żB od czasu jak zuamy przedmiot niuiejszćj interpelacyi, od 
«’»su jak przez miejscowe gazety poznańskie rozeszła się wia­
domość. że asesorowie polskićj narodowości ani wPozuańskićm 
niw Prusach Zachodnich umieszczani nie będą, nie niektó- 
rych asesorów polskićj narodowości nie umieszczano definity- 
mie, ale faktycznie innych zupełnie z oddalonych sprowadzono 
¡rowincyi.

„Natomiast otwartemi dla nas były posady w Saksonii, 
Sziąsku, Westfalii, jeżeli tylko p. minister z innych jeszcze 
uględówiinformacyi nie uważał kogo za niewłaściwego. Więc 
ni jednego nie umieszczono. To przecież pewnie znaczńa 
rtónica od owych „niektórych“, których definitywnie nie umie- 
Ettono.

„Jedynym więc powodem, który przyznał p. minister, jest, 
jłk słusznie szanowny mój kolega przewidz ał powód polity- 
tzny. I tu powiada minister sprawiedliwości, że w ogóle zna 
tylko pruskich asesorów, asesorowie polskićj narodowości są 
iii i iego horrendum, którego wcale nie pojmuje. Ależ przy- 
maję mu, asesorowie polskićj narodowości są także pruskimi 
Lorami; równie jak utrzymuję że jestem polskićj narodo­
wości, a mimo tego przyznać muszę że jestem pruskim podda­
nym. To wypływa z zwiąsku państwowego, ależ ztąd prze­
cież p. minister nie odmówi mi mojćj polskićj narodowości 1 
Jakżeż tedy sądzi, żeby można pruskim asesorom, którzy z pol- 
ikich urodzili się rodziców, dla tego że są pruskimi asesorami, 
odmówić przydomku polskićj narodowości? To sprzeciwia się 
wszelkim zasadom boskim, moralności prawa. „Ależ“, mówi 
dalćj, „dla tego właśnie że ludzie ci mogliby przyjść w konflikt 
i zasadą narodowości, dla tego to, co zrobiłem uważałem za 
noralne.“ Panowiel Ja uważam za niemoralne, z góry 
jrzypuszczać konflikt z obowiązkami, i robić zarzut, który 
jeszcze udowodnić trzeba. Więc, czyż kto Polakiem ten nie 
Boże już być pruskim urzędnikiem, musi popaść w konflikt, 
i nie może znaleść siły dopełnienia obowiąsków? lane mamy 
dowody z bezpośredniego naszego grona.

„Nasz kolega Bentkowski poselskie nawet złożył urzędo- 
lanie, gdy poszedł walczyć z braćmi swćmi, a za dawniejszych 
«asów złożył swój urząd oficera, gdy wśród walk 1848 roku 
fodził, że może popaść w konflikt z sweml obowiąskami. Jeżeli 
arzędu z obowiąskami zgodzić nie zdołamy, znajdziemy siłę 
złożenia urzędu, i w ten sposób zapobieżymy konfliktowi, lub 

rłaściwą ku temu znajdtiemy drogę. Ala ten środek, 
dla możebneg t konfliktu w ogóle urzędowania niezdol-

»ymogłosić uważam za niemoralny;
(Brawo 1)

4ludzkość tę, z j&ką minister sprawiedliwości z nami sięob- 
thedzi, i utrzymuje że nim w tćj mierze kierowała, tę — wła­
snemu waszemu oddaję sądowi.

„Panowiel zaprawdę nie opłaci się długo o tćm mówić; 
nbstaję przy tćm, p. minister sprawiedliwości polityczny tylko 
Przytoczył powód, i rzecz ma się tak jak mój poprzednik inter- 
pelant, z miejsca tego utrzymywał, że wyłącznie polityczne 
Steniu były powody. Zatćm: minister sprawiedli­
wości wciąga politykę w dziedzinę prawa. I dla 
■'go nie wdał się w dowody, że środek ten jest prawnym, lub 
le Interes sprawiedliwości nie cierpi na nieznajomości języka, 
114 niemożności dopełnienia obowiąsków sędziego; ani tćż 

■otknął owego rzeczywiście ładnego przykładu, że posyłają 
'Sesora z Wielkiego Księstwa Poznańskiego do Westafalii 

dodają mu tłómacza, a na odwrót Westfalczyka przysy-
aJ4 do nas, by również dodać mu tłómacza 1‘‘

(Wesołość. Brawo!)

NPan raczył udzielić pozwolenie noszenia nadanych im przez 
¡Spu** ro3yj3kiego orderów rosyjskich oficerom itd. których spis na-

. Order ś. Anny drngiój klasy: pułkownik Ma lotki von Trze- 
.¿L°wski, dowódzca 3 brygady piechoty; pułkownik Wolff, szef 
i“u głównego 1 korpusu armii; pułkownik Schmidt dowódzca 8

P’ech°ty wschodniopruskiej nr 45; pułkownik B red o w, do- 
a‘Ca.l pułku szląskiego dragonów nr 4; pułkownik Frankenberg 

‘ “wigsdorff, dowódzca poznańskiego pułku ułanów nr 10; puł- 
,vD1 * Sandrart, dowódzca 2 pułku pomorskiego grenadyerów ko- 
m„lfi ,?° nr 9 i pułkownik Wittich, szet sztabu głównego 5 kor-

^Order ś. Anny trzeciój klasy: kapitanowie Lettow-Yorbeck, 
głównego 5 korpusu armii; Caprivi z sztabu głównego 

„i, -“"Wanej dywizyi piechoty; Petersdorff z 2 pomorskiego 
n irenadyerów (Kołobrzeg) nr 9; Degenhardt i Wulffen z 4

. .. --ego pułku piechoty nr 21; Reuter z wschodnio pruskiego 
“*ll0J>u strzelców nr 1.

. Order ś. Stanisława drugiej klasy z koroną: podpułkownicy 
dowódzca 1 pomorskiego pułku ułanów nr 4, Sperling,

8ztabu głównego 6 korpusu a-mii.
,t Order ś. Stanisława drugiej klasy z mieczami: major Wittich 

Hinz mann-Hall mann, z 1 pułku przybocznego huza-

“taenpr<ler ś' Stanisława drugiej klasy: podpułkownicy Kracht, 
¿ot, ant Wittenbergu, Winckler, z 3 górnoszląskiego pułku pie- 
il6| ?r G2, Scheffler, dowódzca wschodnioprnskiego batalionu 
ojnv rDrl’ onujorowie Karczewski i Kartmann z ministeryum 
J y, uoetzen z 4 pomorskiego pułku piechoty nr 21, Schmeling,

z 8 wschodniopruskipgo pułku piechoty nr 45, baron Bock, z 4 
górnoszląskieg) pułku piechoty nr G3, Naizmer, z litewskiego 
pułku ułanów nr 12, Straelau, na odstawce, w końcu w 4 bryga- 
diie łandarmeryi.

Order ś. Stanisława trzeciój klasy z mio zami: podporucznicy 
baron Meerschcidt-li fillessen, z 6 pomorskiego pułku piechoty 
nr 49, Devitn z 1 pomorskiego pułku ułanów nr 4.

Order ś Stanisława trzeciói ki«sy : podporucznicy Strcng z 2 
wschodnio pruskiego pułku g enadyerów nr 3, baron Oroste-lldls- 
hoff z wschoduiopruskiego batalionu nr 1.

Oznakę honorową czwanój klasy orderu wojennego i Grzego­
rza dla żołnierzy: wachmistrz Mthler z 1 pułku przybocznego hu­
zarów nr 1, podoficerowie Kalinowski i Karpiński z t pomor­
skiego pułku ułanów nr 4.

Oznakg honorową orderu ś. Anny: pomocnik szpitalny podofl- 
cer hblęrs z 2 wschodoiopruskiego pułku grenadyeiów nr S, fcld- 
webel G lan ert, podchorąży Kftntzel, pomocnik szpitalny podofi­
cer Kokociński, podoficerowie Korsott, Ungor i gefreiter Aru- 
szewski z 7 wscbodniopruskiego pułku piechoty nr 44, strzelec wyż­
szy Szerreiks z wscbodniopruskiego batalionu strzelców nr 1, wach­
mistrz Nibios, podoficerowie Liedtke, Ilarstock i Mrock z li­
tewskiego pułku ułanów nr 12, podoficer Knsch z 2 pomorskiego 
pułku grenadyerów (Kołobrzeg) nr 9, wachmistr: Kahns, Fick, 
sierżant Borchard i podoficer Barfknecht z 1 pomorskiego pułku 
ułanów nr 4, podoficer Groeser z 1 szląski.-go pułku dragonów ur 
4, huzir Jaensch z 2 przybocznego pułku huzarów nr 2, podoficer 
Paul z 4 dolno szląskiego pułku riechoty nr 51, wachmistrze Loack, 
Broschke, Oberbeckmann, Woelm, żandarmi konni Zilian, 
Lemke I, Szameilat, Josepeit, Schmitt i Brinsky z 1 bry­
gady łandarmeryi, żandarm pieszy Helbing, żandarmi konni Ban- 
delow i Hoffmann V z 3 brygady żandarmeryi, wachmistrze po­
wiatowi K uzyc ki i Klahn, żandarmi konni Mieck i Klemm. żan­
darm pieszy Lompa z 5 brygady żandarmeryi i konni żandarmi Hoff­
mann i Haniach z 6 brygady żandarmeryi.

X Berlin, 13 maja. Przypomną sobie czytelnicy że rząd , 
w sprawie śledczćj przeciwko znanemu landratowi brodnic­
kiemu p. Joungowi o bezprawne uwięzienie sędziego Lys- ■ 
kowskiego wniósł spór kompetencyjny przez co powstrzymał ; 
śledztwo. Otóż teraz, gdy ministerstwo spraw wewnętrznych i 
prawie dwa lata trzymało u siebie akta śledcze, odesłało je ; 
prokuratoryi w Brodnicy z oświ-idczeniemże się nie sprzeciwia i 
śledztwu. Poseł 3ędzia Łyskowski jako świadek w tćj spra- i 
wie powołany do Brodnicy na 19 b. m gdzie ma się odbyć i 
publ czne postępowanie. Wiadomo że po rozpoczęciu śledź- ■ 
twa przeciw p. Joungowi w skutek postępowania dyscyplinar- ' 
nego „dia polskich narodowych egitacyi“ p. Łyskowskiego od- i 
dalono z urzędu.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 12 maja. Komisya rządowa przychodów i 

i skarbu ogłasza, że przed przystąpieniem do sprzedaży dóbr 
i realności rządowych, celem dokładnego poinformowania pu­
bliczności z przepisami o licytacyach, poleciła takowe druko­
wać w językach polskim, rosyjskim, francuskim i niemieckim, 
aby każdy interesowany mógł je nabyć w składzie głównym 
druków przy komisyi skarbu /a opłatą 5 kop. za egzemplarz.

Wykłady publiczne w salach redutowych wielkie mają 
powodzenie i liczną nadzwyczaj gromadzą publiczność, która 
tylko na odczyt onegdajszy „O teraźaiejszćm stanowisku filo­
logii“ zapewne z obawy, aby przedmiot nie był zbyt suchy 
i nużący, mnićj licznie się stawiła. Przecież zawód dla nieo­
becnych był gorżki, gdyż p. profesor Mierzyński tak dalece 
umiał okrasić przedmiot, o którym mówił i tak zainteresować 
wszystkich, że prelekcyą jega do najpiękniejszych właśnie po­
liczono. Dziś czytać będzie profasor magister prawa p. S. 
Budziński , 0 pojedynku“.

Z Kijowa dowiadujemy się, że dawno tamtejsi mieszkańcy 
nio pamiętają takiego przybytku wody na Dnieprze jak 
w r. b. Według spostrzeżeń przy przystani kijowskiej, od 
czasu puszczenia rzeki dnia 9 kwietnia, stan wody nad poziom 
pomiarowy wynosił 7 stóp i G cali a w dniu z 23 na 24 kwie­
tnia wody prz-ybyło 11 werszek. Z uwagi na tak szybki przy- 
bór wody w dwóch dniach ostatnich, spodziewać się należy, i 
iż podniesie się do wysokości jaka miała miejsce w r. 1861. 
Starzy mieszkańcy Kijowa twierdzą: że jeżeli przybierać bę­
dzie woda do dnia 5 maja, to przybór jeszcze przedłuży się do 
13 a nawet 21 maja. Wylew wody szeroko rozlał się po le- ■ 
wij stronie rzeki; liczne wsie całe są zalane.

W Kamieńcu Podolskim w nocy na 30 marca r. b. 
rzeka Smotric: wystąpiła z brzegów i zalała wszystkie przy­
brzeżne domy z których jedne znacznie uszkodzone, inne znie­
sione zostały przez wodę wraz z znajdującćm się w nich go­
spodarstwem.

AUSTRYA.
Wiedeń, 11 maja. Na posiedzeniu dzisiejszćm izby po- j 

selsk:ćj reichsratu odrzucono wniosek Bergera o przekazanie 
osobnćj komisyi protestacyi tutejszych sądów przeciw orzecze­
niom posła Schindlera, który im uczynił, jak wiadomo, zarzuty 
wcale niepochlebne.

Wiener Abendpost powiada, że wbres rozrzuconym 
pogłoskom o zawiązanych układach między Vegezzim a Rzy­
mem, układy te prowadzone przez Vegezzego dotyczą jedynie 
spraw kościelnych.

FRANCY A.
± Paryż, 8 maja. Rada stanu obecnie zajęta wypraco­

waniem projektu do prawa, któreby zniosło obowiązek skła­
dania egzaminu uzdolnienia przez nauczycieli szkół początko­
wych, zostawując najobszerniejsze pole wolności nauczania. 
Prawo to na pozór bardzo liberalne, w cbecnćm położeniu 
Francyi inną ma zupełnie doniosłość i dla tego wszystkie 
dzienniki mnićj więcćj niezależne z całą energią przeciw niemu 
wystąpiły. Na czele walczących pierwsze miejsce zabrał 
Siècle, wykazując kontradykcyą prawa, które uwalniając 
od tego egzaminu nauczycieli innych, zostawia jednak to prawo 
dla nauczycieli przez gminy ut zymywanych i w ten sposób 
obj śam rzeczywistą doniosłość prawa, które krępując nau­
czycieli cywilnych, oddajs wychowanie w ręce kongregacyi, 
kongreg&cye silne swą organizacyą wewnętrzną i kapitałami 
które posiadają w swych ręku, w naturalnym porządku rzeczy 
zabić muszą wszelkie współubiegania się osób prywatnych. 
Położenie nauczycieli w szkołach komunalnych i tak już było

zbyt smutnćm, by je pogarszać było potrzeba. Nauczyciela 
w tych szkołach, nieraz ojcowie rodzin, otrzymują płacy ro- 
cznéj franków 600 czyli tali rów 160 można sobie wyobrazić, 
na jaką nędzę bywają uart-żęni. Są to prawdziwi męczennicy 
bez chwały i uznania, przy ro^budzoiićj bowiem dążności ma-

. teryalnćj . obecnego, spółeczeństwt, stan nauczycielski we 
b rancyi nietylko niejest szanowany n,‘leżycie, lecz prawie po­
niewierany; tłóuiaczy się to poniekąd ztąd, że przy warunkach 

i obecnycli bytu nau zycielskiego, z ciągają się do tego szeregu 
i codziennie walczących z głodem tylko ludzie zrozpaczeni libJ niezdolni d > źadnćj inućj pracy.

M o û i t o r A Í g i e r s k i ogłosił wczoraj proklamacją ce­
sarza do Arabów nacechowaną wyższym poglądem, a która, 
jak dzienniki twierdzą, najlepsze sprawiła wrażenie na lu­
dności arabskićj. Przytaczamy tę proklamacyą w całości:

..Gdy Francja przed trzydziestu pięciu l ity wstąpiła nogą 
na ziem ę afrykańską, nie przyszła wcale z zamiarem znisz­
czenia narodowości ludu arabskiego, lecz pragnąc go uwolnić 
od wiekowego jarzma. A jednak zniecierpliwieni przewagą cu­
dzoziemską, wyście broń przeciwko waszym zbawcom pod­
nieśli. Szanuję to uczucie godności wojowniczćj. Lecz Opatrz­
ność wyrzekłal Szanujcie jćj wyroki 1 Wasi ojcowie, również 

i jak Wy bronili się odważnie, & jednak Wasze odrodzenie li­
czyć się może od dnia ich porażki.

„Prorok Wasz wy rzeki: Bóg daje władzę temu, komu 
chce. Ja przychodzę sprawiać tę władzę, dla dobra Waszego, 

i Zapewniłem dli Was nieodw łaluie własność tćj ziemi, którą 
uprawiacie obecn e. Prognę Wasz byt polepszyć. Powiedzcie 
braciom Waszym zbłąkeuyni w nowych zgubnych rokoszach, 
że dwa miliony Arabów nie potrafią stawić czoła czterdziestu
milionom Francuzów’.

„Dziękuję większości, którćj wierność oparła się podsze­
ptom fanatyzmu. Obecnie już wielkie wsoomnienia i interesa 
potężne łączą Was z matką ojczyzną. Braterstwo wojskowe 
zawiązało się w Krymie, we Włoszech, w Chinach i w Me­
ksyku.

„Miejcie zaufanie, przyszłość jest prawie z Francyi przy­
szłością złączona, i słuchajcie koranu: Ten którego Bóg pro­
wadzi, dobrze jest prowadzonym. N a p o 1 e o n.“

Prezydent Johnson przyjmował na dniu 19 kwietnia ciało 
dyplomatyczne, które przyszło złożyć mu kondolencye z po­
wodu śmierci Lincolna. Baron.de Gerolt, przedstawiciel Prus, 
w imieniu całego grona przemówił w słowach następujących:

„Mości Prezydencie! Przedstawiciele państw zagranicz­
nych zebrali się tu dla złożenia Waszćj Ekscelencyi wyrazu 
żalu, przez okropne wypadki, których byli świadkami spowo­
dowanego, i wypowiedzenia że szczerze podzielają smutek na­
rodowy. Pełni są współczucia dla rządu i ludu Stanów Zje­
dnoczonych.

„Prosimy Was, Mości Prezydencie, z równą szczerością 
przyjąć życzenia jakie żywimy dla dobra i pomyślności Stanów 
Zjednoczonych jako też co do Waszego zdrowia i szczęścia 
osobistego.

„Niech nam będzie wolno wynurzyć jeszcze pragnienia 
nasze najgorętsze, ażeby pokój mógł być przywróconym w tym 
kraju wielkim, i ażeby stosunki Stanów Zjednoczonych z pań­
stwami, które my reprezentujemy, mogły być zawsze przy­
jazne.“

Prezydent odpowiedział następnie:
„Panowie! W imieniu rządu i narodu Stanów Zjedno­

czonych składam Wam, Panowie, podziękowanie za słowa 
współczucia wypowiedziane z powodu wypadków smutnych 
przeszłego tygodnia. Wdzięczny Wam jestem za życzenia po­
myślności dla kraju i pragnienia prędkiego przywrócenia po­
koju. Możecie być przekonani, że niczego niezaniecham, 
ażeby stosunki przyjazne wiążące Stany Zjednoczone z pań­
stwami europejskiemi, niczćm nie były zakłócone.“

W spisie składek na rzecz wychodźców polskich, ogło­
szonym przez centralny komitet francusko-polski w Paryżu, 
znajduje się datek, który „l’Opinion Nationale“ podnosi jako 
„dowód poświęcenia, godny podziwienia współziomków,“ Pan 
Pase, 1 Meriadec z Tours przesłał komitetowi na rzecz Polaków 
medal honorowy swego ojca, wartości 100 franków, dołącza­
jąc list następujący : „Smutny .byłem, że nie mogę pospie­
szyć z ulgą cierpieniom, dla których najserdeczniejsze mam 
współczucie, gdy mi naraz przyszła do głowy myśl, która 
rozradowała moje serce. Znalazłem środek, który mi pozwala 
wypełnić obowiązek wobec ludzkości. Posiadam medal warto­
ści 100 franków, który był nagrodą za czyn poświęcenia, speł­
niony przez mego ojca. Pamiątka ta nie jest u mnie do sprze­
dania, lecz podać ją mogę zamianie, która jćj jeszcze więcćj 
czci przyniesie. Posełaru wam ten medal, aby nagroda za 
męztwo posłużyła do ulżenia cierpień, a w zamian proszę was 
o łaskawe przysłanie mi poświadczenia w imieniu „central­
nego komitetu francusko polskiego.“ Jakkolwiek nie chcę, 
aby imię moje figurowało na liście, to pojmiecie, że kiedyś, 
gdy będę miał dzieci, wytlómaczyć się będę mógł tym spo­
sobem przed niemi, gdzie podziałem pamiątkę, którą wam 
posełam. Proszę Boga, aby wszyscy Francuzi odpowiedzieli 
na szlachetne odezwy komitetu ; będzie to dla nich także ty­
tuł nie mały do sławy w potomności.“

ANGLIA.
NO. Londyn, 9 maja. Ameryka po dziś jest tematem 

rozpraw i baczności całćj Europy, można rzec całego świata, 
gdyż przy tak pomyślnych warunkach wojny i zniesieniu nie­
wolnictwa, wpływ Nowego Świata będzie oddziaływał na bieg 
spraw europejskich. Nielziwimy się przeto tćj udanćj sym- 
patyi, jaką starają się wypowiedzieć rządy europejskie jrzed 
narodem amerykańskim, dziwi nas tylko, że narodowi fran­
cuskiemu, któreo jak wiadomo niemało krwi przelał dla oswo- 
bodzenia Ameryki, niepozwolono wyrazić swoich uczuć z po­
wodu morderstwa zacnego Lincolna. Wysłanie adjutanta 
przez cessrz , Napoleona do prezydenta Stanów Północnych 
i list cesarzowej Eugenii do. pani Lincoln, jest raczćj zaprze­
czeniem woli ludu. Prezydent Johnson, o którym reakcyjne
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dzienniki opowiadały brednie i oszczerstwa piętnując go na­
zwą p'jaka, jest niezaprzeczenie jednym z godnych następców 
Lincolna i posiada wszystkie zalety uczciwego obywatela. Od­
dany jedynie rajśli oswobodzenia Ameryki, z energią idzie do 
celu, wzbudza on postrach w gabinetach europejskich i przeto 
starają się go rysować w samych czarnych kolorach.

Wczoraj w City odebrano wiadomość, że morderca Lin­
colna Wilkes Booth, zginął w potyczce z pogonią. Wedle nie­
których źródeł tak opisują tę sprawę. Po zamordowaniu pre­
zydenta W. Booth jak wiadomo skoczył na scenę i podniósł­
szy sztylet do góry zawołał: Sic semper tyrannis, a za tóm do­
dał równic silnym głosem „południe pomszczone.“ W ebec 
tego dramatu nikt z widzów niedostrzegł katastrofy, prócz pe­
wnego adwokat«, który wskoczył na scenę i być może byłby 
ujął złoczyńcę, gdyby nie wypadek, że morderca drzwi za 
sobą zamknął ryglem, jak widać przyrządzonym zawczasu na 
wypadek pogoni. Booth dosiadł konia i ciągle zmieniając do­
biegł Marylandu, gdzie mu padł koń, co go zmusiło szukać 
schronienia pod strzechą pewnego wieśniaka. Wysłana je­
dnakże pogoń doszła śladów, Booth niewidząc ratunku, zbiegł 
z swoim wspólnikiem Harroldóm, do stodoły z kąd będąc oto­
czonym dokoła strzelał do jazdy ścigającćj. W czasie tćj 
walki Booth został raniony w głowę i po 3 godzinach skonał, 
II rrold zaś wzięty żywcem, ciało mordercy przewiezione do 
Waszyngtonu. Junius Brutus Booth, brat zbójcy, także are­
sztowany jako podejrzany o udział w spisku. Głowa mordercy 
była oceniona na 100,000 dollarów, które pibniądze prezydent 
kazał wypłacić szwadronowi jazdy będącemu w wyprawie.

Grant przybył do Raleigh dnia 24 kwietuia, i uwiadomił 
Shermana, że rząd nie zatwierdził warunków kapitulacyi 
z Jahnstonem, jako ubliżających honorowi narodowemu i roz­
kaz ił rozpocząć natychmiast kroki wojenne. Jenerał Hallock 
przyjął djwództwo w Wirginii i Pólnocnćj Karolinie, manife­
stem powołał wszystkich mieszkańców do równości prawi swo­
bód. J. 13* vis uciekając zabrał przeszło 12 milionów dolla- 
rów w zlocie.

W ubiegłą sobotę Palmerston w swoim hotelu na Picca­
dilly zwołał radę ministrów, przedmiotem rozpraw były sprawy 
Amerykanów i stanowisko Anglii w obec nowego rządu, któ- 
ica złowrogićm okiem spogląda na Kanadę. Ostatnie depe­
sze jeszcze nieogłoszone podają, że rząd Zjednoczonych Sta­
nów posiądę dokumeota jako spisek na życie Lincolna był 
uknuty w Kanadzie. Wiadomość ta, która w City wielkie wy­
warła wstrząśuienie, ma wiele prawdy; Booth był Anglikiem 
i zostając pod banderą swego rządu, ostatoiemi czasy częste 
robił wycieczki do Kanady. Druga wiadomość krążąca w Lon­
dynie podają o połączeniu Hiszpanii z Portugalią. Mówią, 
że rządy królowćj Izabelli i Nar waeza taką wywołały nienawiść 
w narodzie, że ani myśleć o pojednaniu. Znaczna liczba woj­
skowych podobno otwarcie występuje za złączeniem wzaje- 
mućui tych bratnich plemion.

C j zaś do rządu hiszpańskiego, który stoi na wulkanie 
i z każdym dniem traci podstawy, Anglicy prędki zgon mu 
wróżą, królowa spieszy się spieniężyć co można i ma zamiar 
udania się do Paryża. S. Domingo opuszczono.

Temu parę tygodni poważany powszechnie admirał Fitz- 
roy odebrał sobie życie, przecięciem weny gardła brzytwą; 
przyczyną t?go samobójstwa miał być zgon Lincolna, którego 
Fitzroy był przyjacielem.

WŁOCHY.
Rzym, 1 maja. Korespondent tutejszy do G. W. w spo­

sób nasępujący przedstawia przebieg rokowań Ojca ś. z Wi­
ktorem Enanuelem i rezultat misyi Vegezzego, nadzwyczaj­
nego poslannika tego monarchy:

Podczas pobytu swego w Castelgandolfo jeszcze Ojciec ś. 
rzekł do niektórych członków ś. kolegium znaczące te słowa: 
„Zapowiadane przez legitymistów rozprzężenie jedności wło- 
skićj nie następuje; owszem, obecny się porządek rzeczy ustala, 
a gdyby nawet miał runąć, może jeszcze potrwać z jakich lat 
piętnaście lub dłuźćj. Tymczasem stolice biskupie we Wło­
szech pozostają nie obsadzonemi; ludności są pozbawione 
swoich pasterzy i nie małą ztąd szkodę duchową ponoszą. 
Niesłuszną jest rzeczą, aby solidarność, jaką mam jako mo­
narcha z upadłemi książęty włoskiemi rozciągała się aż do 
spraw religijnych i wstrzymywała mię cd załatwienia tako­
wych kwoli potrzebom wiernych.“ Jakoż biorąc inieyatywę 
w tćj n.ierze, Pius IX odtąd postanowił napisać do Wiktora 
Eumanuela, aby się z nim porozumieć w pomienionych spra­
wach religijnych jak najrychlćj. List papiezki miał być prze­
słany do Turynu na ręce hr. de Sartiges, który pośrednictwo 
swoje < fiirowU, ile że, jak wiadomo, między Stolicą ś. a rzą­
dem i królem włoskim wszelkie dyplomatyczne stosunki są od­
da woa zawieszone. Działo się to w ostatnich dniach sierpnia 
i w pierwszych września. List miał odejść wkrótce po powro­
cie Ojca ś. do Rzymu. Ale waśnie w chwili doręczenia onego 
posłowi, dowiedziano się w Watykanie o postronnych a ta­
jemniczych jakichś układach między gabinetem paryskim i tu­
ry ńsk im i nie długo wiadomość o zawartćj dnia 15 wrześaia 
ugodzie ffsncusko-włosk ćj, spadła gromem na dwór rzymski. 
We wstrząsa cniu, jakie sprawiła, nie jeden projekt doznał 
zawieszenh, nie jedna myśl niewykonaną została. Oziębłość, 
jaka się nagle objawJa między dworem rzymskim a Francją, 
nie dozwoliła już hr. de Sartiges użyć za pośrednika, ani się 
do króla włoskiego w pierwszym żalu i gniewie chociażby 
w sprawie czysto-duchownćj odezwać. Odmienne całkiem 
wyobrażen a zaczęły owszem przemagać. Papież ulegając 
naciskowi jezuitów i powolnych im kardynałów, a nadewszy- 
stko kardynała Caterini, ogłosił Encyklikę Quanta cura 
i Syllabus; pomimo wszystkich zaprzeczeń nie ulega wąt­
pliwości, iż była to odpowiedź na konwencja godząca w sarnę 
podstawę rządu f ateńskiego, w zasady z 1789 r. i w powsze­
chne gł sowenie. Wywołana nią następnie walka episkopatu 
f ancui-kiefo z rządem zbyt wyłącznie zajmowała uwagę 
Riyrnu, aby zdołał na razie przystąpić do ukończenia sprawy 
biskupó* włoskich. Ale nacisk jezuitów i ich stronnictwa był 
¿byt gwałtowny, sztuczny i w gruncie nie miły Papieżowi,

aby nie pociągnąć za sobą silnego oddziaływania: poczęło się 
ono od zaparcia się dwora rzymskiego, listu ks. Chigi do bi­
skupa z Poitiers i od wyjazdu p. Veuillot, który dość źle przy­
jęty przez Ojca ś. i surowe od niego otrzymawszy napomnieni«, 
opuścił Rzym czćmprędzćj, nie pożegnawszy nawet nikogo. 
Wolniejszym się czując od tego różnostronnego parcia, Pius 
IX, po odprawie danéj 4 marca hr. de Sartiges, całkiem nie­
spodzianie i bez wiedzy rzymskich dostojników napisał do 
króla włoskiego, powtarzając w liście swym to wszystko, co 
pierwszy nieprzesłany mieścił w sobie. Ojciec ś. zachęcał 
usilnie króla, aby odłożywszy na stronę wszelki spór polity­
czny, miał jedynie przed oczyma duchowe potrzeby swoich 
poddanych i nienarażał ich dłuźćj na złe wynikające z nieob- 
sadzenia tylu stolic, lecz zaradził takowemu, porozumiewając 
się z Papieżem w sprawie zapełnienia wszystkich istniejących 
między biskupami włoskimi próżni.

Król i jenerał La Marmora jak najprzychylnićj i najchę- 
tnićj krok ten Piusa IX przyjęli, ale znając usposobienie Izb 
względem Papieża i Rzymu zachowali go w tajemnicy bynaj- 
mnićj o nim deputowanych a nawet innych ministrów nie za­
wiadamiając. Postanowili tedy wyprawić do wiecznego miasta 
osobistego swego przyjaciela i powiernika, komandora’ Ksawe- 
werego Vegezzi, byłego ministra finansów - Królestwa Wło­
skiego. Wybór jego na poslannika w tak ważoćj i delikatnćj 
sprawie mogącćj stać się wstępem do innych dalszych rokowań, 
spowodowany był przyjaźnią i ufnością królewką ; nie zważa­
jąc na to, iż p. Vegezzi. który piastował tekę od 21 stycznia 
1860 r. do 3 kwietnia 1861 r., podpisał akt przyłączenia Le- 
gacyi, Marchii i Umbryi do Królestwa, podpadał kilkakrotnie 
rzuconéj na rząd włoski klątwie i nie był zapewnie persona 
grata dworowi Rzymskiemu. Powierzono mu list Wiktora 
Emmannela do jego świętobliwości, będący odpowiedzią na pa­
pieski i wyrażający, przy gotowości do układów w sprawie wa­
kujących stolic, nadzieję, że wzajmne się porozumienie rozcią­
gnie się jeszcze daléj.

Zaraz po przyjeźlzie swym do wiecznego miasta, p. Ve­
gezzi przyjęty był przez Ojca świętego d. 20 kwietnia w wie­
czór. Doręczył Jigo Świętobliwości odpowiedź królewską, któ- 
rćj był oddawcą i spędził pranie półtory godziny sam na sam 
z Papieżem w jego gabinecie. Łacno sobie wyobrazić można, 
jakie wrażenie to niespodziane i tajemnicze, że tak powiem, 
zniesienie się włoskiego poslannika z Ojcem ś. sprawiło na pra­
łatach nadwornych, jedynie uwiadomionych o jego odwiedzinach, 
gdyż je przed innymi ukrywano. Zdziwienie, osłupienie, gniew 
i dręcząca niespokojność miotały nimi na przemian. Zauwa­
żali oni z przestrachem i zgrozą, że p. Vegezzi wychodząc z ga­
binetu papieski go zdawał się wielce zadowolonym. Zresztą, 
jak rzekłem, wizytę ową tajono przez parę dni skwapliwie, by 
nie drażnić reakcyjnego stronnictwa, w łonie którego pano­
wał] przekonanie, iż Papież żadną miarą ex-ministra włoskiego 
nie przyjmie, że go owszem surowo odeśle i żo układy spełzną 
na niczém. Sarkano powszechnie na zuchwałość włoskiego 
rządu i p. Vegezzi, który śmiał do Rzymu przybyć i rościł pre­
tensją do rokowań ze stolicą ś. Jednocześnie jednak z posłu­
chaniem p. Vegezzi nadszedł numer tutejszćj turyńskićj Unita 
Cat to lica, zawierający pierwszą, acz niedokładna wzmiankę 
o liście napisanym przez Piusa IX do Wiktora Emmanuela 
i wykrywający inieyatywę papieską w tćj sprawie. Wówczas 
zdziwienie i zgorszenie konserwatystów rzymskich wzmogło się 
do nieuwierzenia a jezuici głowę tracić poczęli. Pan Vegezzi 
tymczasem, odwiedziwszy w wieczór cichaczem Pinsa IX, zło­
żył nazajutrz rano powiszowanie swe kardynałowi Antonel- 
lemu. Odpowiedziano mu na przedpokojach, iż Jego Eminec- 
cya dnia tego nie przyjmuje prywatnych odwiedzin, albowiem 
piątek wyłącznie jest poświęcony posłuchaniom ambasadorów 
i ciała dyplomatycznego. P. Vegezzi uśmiechnąwszy się, zo­
stawił bilet wizytowy, na którym podpisał ołówkiem, iż żałuje 
mocno, że się z jego Eminencvą widzieć nie mógł. Wracając 
do hotelu niemieckiego przy Via Condotti gdzie stoi, zastał 
list, w którym g> kardynał przepraszał za daną mu przez se­
kretarza odprawę i oświadczał, że gotów go przyjąć. Była to, 
jak zapewniają, komedyjka umyślnie odegrana, by stronnictwa 
czarnego nie płoszyć zbyt naglą poufiłcścią i wstąpieniem od 
razu w stosunki. Jakoż między czarnymi gruchnęła wieść, że 
sekretarz stanu przyjąć nie chciał p. Vegezzi, że przeto nie był 
i być nie mógł przyjętym przez Papieża. Jeszcze się radość 
z tego powodu nie wyszumiała, aliści dowiedziano się z prze- 
żeniem, iż powtórne nastąpiło posłuchanie. Jakoż w rzeczy 
sairćj w niedzielę w wieczór d. 23 kwietnia, posłannik włoski 
wrócił do Ojca ś. i tą rażą póltrzeci^j godziny sam na Earn 
z nim zostawał. Układy za tém drugićm widzeniem się zu­
pełnie przeprowadzone zostały, ale postanowiono o nich za­
milczeć, owszem rozsiewać mniemanie o ich zwlekaniu i tru­
dnościach przepełniających one, dopóki nie nastąpi zamknięcie 
Izb włoskich. W Izbach tych jenerał La Marmora, niespokoj­
nie badany przez deputowanych, odpowiedział także, iż o do­
piero co rozpoczynających się rokowaniach nic jeszcze sta­
nowczego powiedzi« ć nie można było. Tutaj zaś p. Vegezzi 
rriał poufnie oświadczyć, że król i pierwszy minister, którzy s ę 
Rzymu zrzekli całkiem i na dobre, w obec groźnćj opozycyi 
wzmagającćj się przeciw układom z dworem rzymskim, prze- 
myśliwają o Coup d’Etit, że obecny skład rządowy gwałtownie 
rozwiązanym zostanie a król na czas jakiś dyktaturę obejmie.

Wracając zaś do układów p. Vegezzi z Ojcem ś., oznaczyć 
mogę dokładnie ich rezultat. Rząd włoski pozwala biskupem 
z Romanii, Marchii i Umbryi, prekonizowanym po przyłączeniu 
tych prowincyi do Królewstwa Włoskiego a którym dotychczas 
odmawiano exequatur, objąć zarząd swych dyecezyi i uwalnia 
ich cd przysięgi. Biskupi z innych części Półwyspu areszto­
wani, wygnani lub wychodźcy mogą także bez wyjątku wracać 
do swoich dyecezyi na prośbę Ojca ś. Rząd włoski ogranicza 
się na pokornćm jeno przedstawieniu Jego Świętobliwości, iż 
w liczbie powracających biskupów znajdują się niektórzy 
tchnący otwartą nienawiścią do porządku rzeczy i których po­
wrót mógłby się stać powodem do różnych zamieszek i rozru­
chów ; jednakowoż postanowienia Ojca ś. względem ich przy­
wrócenia nie przesądza i zdaje całkiem tę sprawę ca mądrość

Najwyższego Pasterza. Papież zaś uznaje potrzebę powi 
wszystkich biskupów, ale cbiecuje dać należytą naukę poi ' “ 
cającym i zalecić im, by się do polityki niemieszali i przesti, 
gali jedynie obowiązków swego stanu. Względem wakująt 
stolic, których jest do ośmdziesięciu na Półwyspie, nasĄ, ’ei 
zawarto układ: Ponieważ za powrotem b skupów do 
dyecezyi wszystkie stolice znajdą się obsadzonemi w Legacj^™' 
Marchiach i Umbryi,giżadnćj tam wakującćj nie zostanie, pr» 
rzeczone prowincje żadnego osobnego układu w tćj chwili Y'°wc
potrzebują, a obie strony zastrzegają sobie swobodę przyj^0D
pienia do takowych w swoim czasie. Biskupów z Piętno?03*-; 
’ Sardynii rząd włoski będzie przedstawiał do Rzymu na m.Bslg’ 
dawnego konkordatu Królestwa Sardyńskiego ze Stolicą A 
stolską, z Lombardyi zaś trybem wskazanym przez konkot 
austryacki z Rzymem, który co do rzeczocćj prowincyi ®et' 
króla się Włoskiego przelewa. Co co kandydatów z Toska1^ P 
Modeny, Neapolu i Sycylii, które to państwa rządziły się c IP D 
bnemi konkordaty, Papież opierając się na Bulli Leona ] 
wydanćj po odpadnięciu posiadłości zamorskich od Hiszpi 
a odsądzającćj koronę hiszpańską od prawa nomicacyi w 
części świata, oświadcza, iż upadli książęta włoscy 
są używać prawa nominacji czyli przedstawiania biskupów,! 
kie im na mocy pomienionych konkordatów służyło. Rząd .Stu 
włoski, nie chcąc się dać wyprzedzić w gotowości i szanu r®sl 
skrupuły Papieża, zrzeka się rzeczonego prawa nominaryi bhb 
rzecz Jego Świętobliwości, który odtąd będzie miał inicyatj 
w mianowaniu pasterzy neapolitańskich, sycylijskich, toski 
skich i modeńskieb, ale przed prekonizowaniem takowych Wikt; 
żdego z osobna kandydata wskaże królowi Włoskiemu i z $1 -’h 
się osobiście i prywatnie względem jego wyboru porozum?™“ 
Powyższe układy mogą się stać z czasem przedugodnemi 
kty do nowego konkordatu. Rząd włoski nareszcie priijes 
wzgląd dla Jego Świętobliwości, cofa prawa o zniesieniu zg'ist’ 
madzeń zakonnych i zamknięciu klasztorów na Półwyspie.

mezdt ¡.radę 
Item

AMERYKA.
* Nowy Jork, 22 kwietnia. Żałoba urzędowa po Lincoli 

wyznaczona jest Da pół roku, w przeciągu którego czasu wszys 
wojskowi i urzędnicy krepę na lewćm ręku nosić są U 
wiązani.

Nowy poseł angielski w Waszyngtonie sir Fryderyk Broi 
miał mieć wstępną audyencyą w Białym Domu u nieboszczj Q(] 
Lincolna dnia 15 kwietnia. Śmierć gwałtowna prezydeo 
przeszkodziła temu, i dopiero 20 kwietnia odbyło się uroci “a 
ste doręczenie listów wierzytelnych nowego posła nowemu j Jt 
tćż prezydentowi. Sir Fryderyk Bruce miał przy tćj okai za 
następujące przemówienie: w

„Panie prezydencie I Z głębokim i rzetelnym smutli j,£ 
przychodzi mi w pierwszćm mojćm urzędowćm tu wystąpię! 
współubolewanie wynurzać. Akt obecnie odbywający się mi* 
się odbyć przeszłćj soboty ; lecz dobrotliwe zamiary zmarły 
i tyle opłakiwanego prezydenta nie ziściły się z powodu w Prj 
padków, które kraj ten cały w boleści pogrążyły, a w Aug gni 
wywołują uczucia zgrozy na zbrodnię, i głębokićj sympatyin w 
jćj ofiary. Spełniam więc obowiązek doręczenia panu prez/fied 
dentowi listów mojćj monarchini, i miło mi jest przytćm 
razić zapewnienie poważania i życzliwości Jćj kr. Mości d 
osoby pańskićj, jako naczelnika rządu Stanów Zjednoczony! 
Mam tćż sobie polecone wyrazić przyjazne usposobienia J — 
kr. Mości dla wielkiego narodu, którego najwyższym jesteś psi w 
urzędnikiem, jako tćż serdeczne N. Pani życzenia temu nariypu 
dowi pokoju, pomyślności, kwitnienia. Nie masz nic bliższei « 
sercu Jćj kr. Mości nad utrzymanie stosunków przyjaźni i d ,w , 
brego porozumienia, jakie tak długo między obu pokrewni »no 
nemi narodami Stanów Zjednoczonych i W. Brytanii pn"|îl 
trwały; w tym to duchu mam sobie poruczone pełnienie 0 
żnego i zaszczytnego urzędu do jakiego powołany sostałe 
Niech mi Pan prezydent pozwoli to wypowiedzieć, iż cel: __ 
będzie szczerych mych usiłowań wierne do instrukcyi » ! 
mienionym duchu stósowanie się ; i tuszę sobie Panie preittnk 
dencie, iż usiłowania te moje ku pozyskaniu Jego zadowolę» 
i wykazaniu przyjaznych usposobień N. Pani i jćj rządu, tloJ 
ezliwie ocenione zostaną. Mam honor doręczyć Panu zlecoi 
mi przez Jćj kr. Mość list wierzytelny.“ t4Sz

Prezydent Johnson odpowiedział w tych wyrazach: I
„Panie baronecie Fryderyku Bruce. Serdeczne i przyJKJ 

zne uczucia jakie Pan wyrażasz imieniem Jćj W. BrytaństoL 
Mości wielce mię radują. W. Brytania i Stany Zjednoczow 
dla rozległych i różnorodnych stosunków handlowych, dbju 
siedztwa części swych territoryów, oraz pidobieństwa 
i ustaw znajdują się jednocześnie i w ciągłćm zetkni?cj¡Qn¡ 
i w ciągłćm przeciwstawieniu. Też same przyczyny narsMtoos 
je na ustawiczne wzajemne nieporozumienia, które tylko 
jemnemi ustępstwami załatwiać się dadzą. Oba narody z Wy
♦ tiro nznória L-ftożoio oia nn poirm ninmal 6 ar i o fi o ñVnlll lCUR’ /żwawością krzątają się po całym niemal świecie około Oil 
kich handlowych przedsiębierstw, co naturalnie bez zazd ‘ 
i rywalizaeyi obejść się nie może, iż zdawałoby się na pier*" 
rzut oka, że rządy ich muszą być ze sobą w nieprzyj8*0 
a przynajmnićj w bardzo zimnym i obrachowanym stosuiR 
Z drugićj zaś strony też same oba narody na całćj przetti#ł 
swych krajów, a nawet w najodleglejszych swych posiadłości^ 
i osadach tak są przywiązane do zisad wolnćj konstytiw 
i praw obywatelskich, że powierzchowny znowu dostrzegą 
gotówby ztąd ciągłą tak w czynach ich jak i w uczuciach »mą 
wnioskować zgodność, ba i zupełne niemal sprzymierze®i «• 
Każdy bowiem z tych narodów ma swe zadanie w rozwi“'i“j
i postępie znacznćj części anglo-saskićj rasy; każdy z
też do pokonania w zakresie swoim trudności i próby,}»— 
napotyka drugi. Interesa cywilizacyi i ludzkości wymsCTi^ 
tego, aby obadwa w przyjaźni ze sobą żyły. Wiedziałem o t w 
dawno i uważałem to za zaszczytne dla obu państw 
królowa W. Brytanii szczerą i rzetelną ma życzliwi ść dla 
nów Zjednoczonych. Również otwarcie i szczerze wynurz8“ 
opinią moją, iż przyjaźń Stanów Zjednoczonych dla W. h? 
tanii konieczną jest ze wzolędów na interesa i uczucia 8 
stronne. Tak tćż przyjmujemy Pana, jako posła Ł3& 
usposobionego i dbałego o utrzymanie pokoju i czci obu W 

Dodatek.
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Dodatek do Dziennika Poznańskiego No. 110.
Niedziela, dnia 14 maja 1865,

;gt[jóff. ZoBstzysż Pan że i ja, i tówsrzyśze moi w urzędowaniu 
¡ą(bgdziemy postępowali w duchu iójże saaićj światlćj polityki 
a- dezmiesoej życzliwości; pewny przeto jestem, że ani Panu 
suui rządów? tutejszemu nigdy tego żałować nie wypadnie, iż 

ffśród takiśj kryzys, tak ważny obustronny istniał stósunek,*1 
?rji Słowem i prezydent i poseł bardzo byli z audeńeyi tćj ża- 
IjJowoleai, Wkrótce potóm -stawili się i wszyscy prawie inni 
„glonkowi dyplomatycznego ciała, posłowie Rosji, Hiszpanii, 
noffiostaryki, Danii, Włoch, K<dumi»h\ Sżweoyi, Austryi, Ćhili, 
m,Belg", sprawujący iuteresa Francji, Brazylii i miast hanzea- 
Atyckicb. Poseł pruski, baron Gerolt odczytał w imieniu dy- 

;ct jlamaeyi adre3 wspólubolewania z okazyi straty jaką naród 
yi imerykański poniósł i wynurzył życzenie rychłego przywróce­
niu pokoju i dalszego utrzymania przyjaznych stosunków Unii
» (,ip ństwami obcemi-

zpi Wiadomości atiejcowe i potoczne.
W Poznań, 13 maja. W,czytujemy w Ostd. Z tg, że w przyszła 

?(j kodę przejeżdżać będą przez nasza miasto udając się z Wiednia na 
‘Drezno do Hamburg , rodacy nosi internowani doąd w Austryi.

«, — Dzienniki niemie kie donoszą, że w ostatnich czasach nabył
jd l,Statrsław Chłapowski z Sżółdr dobra Chwałkowo w powiecie 
EU (emskim, dotąd własność p. Małeckiego, za cenę 230/ 00 tai.
7i(
atj 
ski

ogórków. Wezwanje.pinfićyt 
bespieczenia od gradóbieií.

Lipczyński. Pruskie To w. akcyjne za- wita: 8000% 
czer. 13% -1%,

Trail.

Wiadomości literackie.
d. — Wyszedł z druku Ziemianina nr 19 i zawiera: Niektóre 

hmktyczne spostrzeżenia, odnoszące się do zakładania domów wiej- 
Z I budynków gospodarczych w ogóle. A. Wieczorek. — Wybór 
um rślin do uprawy w płodoimiauie. Ludwik Dąbrowski. — Czy woda 
“»wstała w kadziach po sztucznóm prattiu owiec, ma jaką wartość 
Mierzwy i jak wysoko wartość tę cenić wypada? —Ile czasu potrze- 

pnpje zwierzę przeżuwające do strawienia jakićjbądź paszy? Towa- 
zefljstwa rolnicze: Kurs pszczelniczy w Środzie — Walne zebranie To- 

firaystwa ku wspieraniu urzędn. gosp. W. ks Poznańskiego. Rozma- 
tości: Sposób hodowania rychłych ziemi.iaków w połączenia z uprawą

t 1
W przyszłą środę, dnia 

r“J171. m., o godzinie 8 zrana, 
odprawi się Nabożeństwo 
żałobne w Kaplicy Pana 
Jezusa przy ul. Żydowskięj 

kafza duszę ś. p. nieodżało­
wanego nam Arcypasterza 
ks. Leona Przyłuskiego.

:tj
lec
oct
uj

;kil
lei

Obwieszczenie.
Prz»z uchwałę niżej' podpisanego sądu 
dnia 23 czerwca I86S r. wb żony areszt 
i majątek Wgo Waleryana Hulewicza, 
ledrica dóbr Młodziej »nic i Paruszewa, 
dw zniesionym został.
Września, 8 m ja 1865.

Król, sąd pow iatowy,
Wydiał II. (2455j

i

t
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aJi
ipsj Walne zebranie Towarzystwa ki 
lafiPPitTąuiu urzędników goąpodarczjcb W. 
!Zfis' Poznańskiego, odbędzie się w Pozna- 
: J“ na n>ałśj sa i bazaroaój dnia 13 czer- 
rik r^' 0 8,Jt*i*uU 3 z południa, na któr 

'■“Wzie delegowani wybrani w powiatach 
pKRtbyć raczą. (2387j.
. d "omuli, daia 8 maja 18G5.

Zarząd główny Towar ystwa.
Z po.ectnia E. liierski.

’ n Walne zebranie Towarzystwa pomocy 
owej imienia Karól» iVI rciukowskie 

len|°! Pnwiatu szamotulskiego, odbędzie się 
1119 maja rb. o godzinie 4 z południa 

rnifck1 ulu kuPca ka Reicha w Szamo-
1 ll|aca, na które członków 

RmU
Komitet*

uprzejmie za- 
(2359)

arzystwo Przemysłowe odbędzie w 
, -lę, dnia 21 bm., wspólną majówkę do 

.'’“flopola, a w razie niepogody w następny 
1irtek Wnieb. Pańsk. Mip.isce zebrania
2)“ i”i wychód o godzinie 12% z połud.
¡51'1 in i CLP’ c*lc4'’y udział w zabawath,

przedstawieni przez członków,
«dKn S‘s 01084 “ p’ Ol AdamsŁle8°< 
tai 
jur

udca Wtoctawaka 7
Dyrekeya.

się do ogłoszenia podanego 
w zeszłym miesiącu, przypo- 

wszystkim członkom Towarzy- 
■- It-j*, .r°kllozego powiatów wrzesiń»ko, 
n kl(i»»igi1 * gnifźnieńskiego, że knrs 
zeja ‘Mozy rozpooznle się 15 maja 

aitrunkiem p, Kremera 1 naueży-
,««2i',„i • r°dz*e' Pan Kremer w świecie llCJpęzelniczyn,
»I* “ >"'

>tni?

jest powagą teoretyczno 
a długoletnie jego doświadcze- 

'fIi»iai!>t0''Un^’ z najpierwszymi pszczela- 
,njefo .i’„rę°23 za wszechstronne wykształcę-
»di iT' . . (2459)
^^JuHnisya pszczelnicza.

P°s’edzicieli dóbr rycerskich 
V’¡iks»» uwiadomić, iż mogę z naj-
tó# 5,“ j. pownośiią poleció niezawodnych 
!,lilkoiinmś pSzc świadectwa zaopatrzonych 
'IjjfcU UICt,W, tak żonatych, jako i bezżen- 
yfSb.śi-i»1! ,?.de zgłoszenie się do mnieiu

cie lub listownie.’ ' (2447)
Mańkowski,

“bjwatel i ko.ccsyonowany pośrednik 
w Jarocinie.

Przybyli do Poznania dnia 13 maja.
BAZAR. Właśc. dóbr hr. Żółtowski z Jarogniewic, hr. Mielźrń-ki 

z Kotowa, hr. Mielżyński z Chobienic, Chłapowski z Czerwongjwsi, 
kapital, hr. Grabowski z Grylswa, Pour z Kruszewa.

HOTEL .Dü NORD. Włsśc. dóbr pani Mi raczewska z Chaław, 
Dzierzbicki a Zaworu, Zabłocki z żoną z Cli®alencinka, Scsaniecki 
z Skoraczewa, Lehiński z Będziborek, Smoleński i Zawadzki z Su- 
kowa, Moszc eński z Skorzęi ina, kapital. Eyde i Eye z Hamburga, 
kup. Westphal z Berlina, teld nebel obwodowy Ruckert z Murów. 
Gośliny.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Wł. dóbr Kaniewski z Łubowic, 
kupiec Berkowski z Szczecina, naucz Post z Malbórga

HERWIGA HOTEL RZYMSKI Wł. dóbr Grassmann z fam. z Kur­
nika, rolnik Cornelsen z Rudnicza, pmi Winiewska z Wrześni, ku­
pry Müller z Hanoweru, Lewi z Berlina, Biirklein z Fforzheimu, 
Müllmann z Poczdamu.

HOLEL BERLIŃSKI. Obywatel Langner z Wilkowa, Wendt z Me­
klemburga, K öhr z Wrocławia, pani Köhlicz z Zdun.

iatlumości handlowe.
Stowarzyszenie knpleokle w Poznaniu dnia 13 maja.

Żyto: wyżój, na mai, maj-czer. i czer-lip. 31%, lip.-sierp. 34% 
sier-wrz. ——, wrz-paź. (jeeieo) 3G% tal. pł. Okowita: nieco le- 
pićj, na maj 13%, czerw. 13%, lip. 13*/,, s erp. 13%, wrze». 13“/.. 
tal. płacono.

Berlin, 12 maja. Pszenica: 100 funt, w miejscu 45—61 tal. 
płac, wedle jakości. Żyto: SO—81 funt w miejscu 38, na odstawę 
wiosenną i maj-czer. 37%—38%, czer-lip. 38%-%-%, lipiec-sierp. 
39—%, sier-wrz. 40—%, wrz.-paź. 40%—41 tal. pł. Jęczmień: 
1750 funt. 29—36 tal. pł. Owies: 1200 funt. 25- 28, polski 26%, 
szląski 27%, na odstawę wios 26%—%, maj-czer. 25%, czer-lipiec 
25%, lipiec sierp. 25*%—%, wrz-psź. 24'/,—% tal. pł. Groch: 2250 
funt, do gotowania 52—57 tal. pł. Olój rzepiowy; 100 funt, bez 
beczki 13J/„ żąćt, na maj i maj-czer. 13%,—%—%,, czer-lip. 13%— 
’¿«—’/jo . lip-sier. 13%, wrz.-paź 13%—%, paź-list, 13% tal. pł. 
Olej lniany: w miejscu, 100 funt, bez beczki 12'/, tal. pł. Oko-

Une demoiselle, Française ou Suisse, 
catholique, qui sait la musique, peut se 
remplaçer sur la campagne auprès d’une 
jeune fille de dix ans. Ou? dira l’expé- 
thtion._________  (2355)

Dom. Olchy pod Xląźem potrzebuje od 
św. Jana rb. pisarza gospodarczego, o- 
patrzonego w dobre świadectwa, z reno­
mowanego gospodarstwa; mający się chęć 
zgłosić, niech prześlą świadectwa swoje 
natychmiast w listach franc. (2461)

Poszukuje się nauozyolelkl Polki, bie­
głej w języku francuzkim i muzyce do 
dwóch panienek. Listy franko poste rest. 
X. X. Xiąż. (2458)

Kamerdyner, w dobremi świadectwa 
zaopatizony i dobrze swój fach znający, 
poszukuje od św. Jana rb. umieszczenia 
w Ksęsiwie lub w Królestwie. Bliższa 
wiadomość u p. Ganzke, ul. Wrocławska 
No, 1, pr ez listy fr. (2456)

Ekonom, Polak, żonaty, mówiący obu 
językami krajowemi, szuka pomieszczenia 
od św. Jana tu w Ks estwie lub w Króle­
stwie; o bliższą wiadomość zapytać się 
można na li;ty fr. u proboszcza w Jara­
czewie. (2449)

Subjekt handlowy, P- lak, biegły w ję­
zyku uieuii cziim, przybyły po skońć e- 
uiu prak yki w handlu korzeni i wiu dla 
wojskowości z Krakowa i zostawszy bar- 
dz'. cługo w domu zatrzymany', życzy so- 
b e p zostać w W. Ks. Poznaósk em i o- 
tr/ymać w jednym z większych bandli 
miejsce; na żądanie może prze łać św a- 
lectwa. Bliższa wiadomość pod adr J. M. 
poste rest. Jaraczewo. (24 4)'

Syn uczciwych rodziców, władający ję­
zykiem niemieckim, obeznany cokolwiek z 
kuchnią i chcący, dalej w zawodzie ku­
charskim się kształcić, znajdzie miejsce w' 
jedn-j z restauracyi beri ńskich. Refle­
ktujący zechcą przesłać świa-iectwa franc. 

od adr. J. Lanrentowskl w Berli ie,
Schónhauser-Alee No. 176. (2432)

Przy podwyższonej płacy znajdą zdatni 
czeladnicy do roboty surdutowój trwałe 
zajęć e u

(2437) plac Wilhelmowski.
l eżnia do handlu win, korzeni oraz 

fabryki t.Uiaki p szukuje (2431)
Teofil ISadkiewiez.

w Śmiglu.
Od św. Jana rb. jest z wolnej ręki do

iprzi dania wieś Koszczały w Królestwie 
Polskióm w okręgu radziejowskim nad sa­
mą granicą pruską, w bliskości przejazdo­
wej rogatki Bronisław leżąca Ogólna 
rozległość wynosi 1405 mórg magd., w czem 
ornego gruntu mórg 1062, łąk 96 m., pa- 
twiska 195 m. i 52 m nieużytków. Ogród 

uowo założony, zabudowania kompletne, 
inwentarz dostateczny. Towarzystwa kre­
dytowego 19100 złp. Połowa pieniędzy 
może na gruncie pozostać. Bliższa wiad. 
na miejscu lub pud adresem Tornó, Słu­
żewo w Koszozałaob. (2443)

Wyprzedaż sądowa.
Zapasy ubiorów męskich n le­

żące do masy konkursowej G. A. Rothol- 
za, szczególniej zaś wielki dobór gotowych 
ubiorów wiosennych i latowych, a nadto 
wyborowe sukna, bnkskiny i inne materye. 
sziipsy, 1 rawaty, angielskie kołnierzyki 
w> lniane szale i koszule i t d., »ą w lo 
kałtr handlowym przy placn Wilhelmow- 
sklffl 4, po ceuach zniżonych wyprzeda- 
wane. (2453)

LudnHi lftanheimer9
zarządzca masy.

w miejscu hez beczki 13%—%, ni maj i maj- 
%, czerw-hp. 13",.—14-13 %._%li„.aiern 14V 

;%a, sier-wrzes. 14%, wrz-paź 14"/„, paź-list I4'%j tal'pł. 
wiedziano: 60 O cent. żyta po 3S% tal. 200 cent oleiu 13%, tal., 50,000 kwart okowity po 13% tal. i 600 J 
26% tal.

Wy po- 
rzep. po 

cent, o a sa po
Wrooław, 12 maja. Na targu: piękna 

sgr. 
72-75 
fG «9 
ÍG-G9 
G2 G5

Pszenica biała stara 
nowa

„ żółta
„ „ nowa
„ porosła

Zyto nowe 
Jęczmień stary 
Owies 
Groch

Na giełdzie^ Zyto: dobrze,

45 46 
iG —38 
29 30 
Gn—62

2COO f.nt. na

śred.
sgr.
b9
64 
62 
fO
65 
44 
15 
28 
5S 
maj

pośied. 
sgr.

CO

55 -67 
61-63 
— 43 
32-31 
2G z7 
55 -57 

i maj-czer.
36-%, czerw.-lip. 3G%— %- %, lip si.rp. ć7%jł, sier-wrz. 38 
ż^d, wrz-paź 38 tli. pł Pszenica: na maj 47l/a tai. źąd. Jęcz- 
®ie"• ua maj 34 tal. żąd. Owies: na maj 40 maj czer. 39% tai. 
żąd. Rzep, na maj 100 tal. żąd. Olej rzep : mało zmiany, wypow. 
,)0 cent., w m ejscu 13%, żąd., na maj i maj-czer 13, czer-iio. 13'/,,, 
wrz.-pnź 13/„ paźd-list 13%—% taL pł. Okowita: trzyma sie, 
wyp 10000 kwart, w miejscu 12%. na maj i maj czer. 13, czer-lip. 
li1,, hpuc-sier. 13%, sier-wrz. lt%„ wrz-p ź tal. żąd

Ponieważ nie nadeszły najnowsze szc ecińskie wiadoxości han­
dlowe, przeto dajemy dawniejsze ceny tamtejsze.
XX». Szozeclni 11 m»ja. Na giełdzie, fsaenica: lepićj, 85 funt, 
żółta nowa w miejscu 54 - 60, 83-85 funt, żółta na odstawę wiosenną 
o» ,—%, maj-czerw. 59%, czerw.-lip. 60, lip.-sierp. GO%-GI, wrze- 
pażdz, 6i3/4—62 tal pł, Zyto. w począiku niićj, ktńczy lei.ićj, 2000 

“«Jseu 37%—«8%, na odstawę wios. i maj-czer. 37%, czer- 
lip. 38, lip-sier. 39-%, wrześ-psźd. 4C%— % ul. pł. Jęczmień: 
w miejscu poai. 29-32 tal. pł. Owies: w miejscu 2G%—27% 47— 
50, na odst. wios. 27% tal. pł. Rzepak zim.: na wrsr-paźd. ICO tal.

° n r2ePioV:J,epićjJ w mieJ8CU 13Ve 
13%,—13, wrze.-paź. 13’,,-% tal. pł. Okowita: mało

mięjseU bez beczki 13",,—14, na odstawę wiosenną i maj
13"/,,, czer.-lip. 14, lip.-sier. 14%, sier-wrz 
100 węc. pszenicy i 100 cent. ol. rzep.

na mej 
zmiany,

14%, tal. pł, Zymeld.

Avis:
Wielmożnego W...... Z....................

z M..?., wzywam niciejszćm aby tę baga­
telną sumę, którą przed trzema laty na 
słowo honoru Jego mu pożyczyłem, w naj­
krótszym czasie mi odesłał.

Witkowo pod Strzelnem 8 maja 1865. 
(2443); T........ B...................
Dnia 13 maja rano po 3 godzinie skra 

dzono na Chwrliszewie No. 93 kotlirzowi 
S Mrjorowskiemu:

1) herbatnik miedziany,
2) rądel miedziany,
3) solnicę miedzianą,
4) formę do galarety miedzianą,
5) zety mosiężnych miarŁ
6) wagi miedziane z łańcuszkami mosię-

żnemi,
7) moż lzież i żelanko mosiężne,
8) mosiężny kielich 2*pokrywką, wydrą­

żony. (2470).
Przed kupnem ostrzega się.
Aby zapobi- dz nieporozumieniu, oświad­

czam, iż wieś Małaohowo Kępę, pod Wit­
kowem, podzielona jest na dwie części, 
hipoteki tych cręści są całkiem oddzielone 
i na dwóch właści ieli osobno uregulowa­
ne; ja część moją chcę sprzedać, a więc 
nabydź ją »hcący, do mnie w t- mże Ma- 
łachowic żarnie zkab go racza się zgłosić 

(2451) Romuald Kicrski.
W tamienicjr mojej, róg Garbar i 

Wodnej ul.cy, jest od 1 października 
r b. p;erwsie i drugie piętro do wy- 
d ierżawienia. (2462)

./. A* Leilgebcr.
Bardzo korzystny interes.

Są zaiaz do sprzedania w Królestwie 
Polskióm pod nader korzysinemi warunka­
mi dobra nad samą Wisłą położone, w 
gruntacn pszennjch, składające się:

a) z miasta,
b) siedmiu folwarków, z tych 3 główne 

a 4 pomocnicze,
c) z 11 wsi zarobnych.

Ogólna przestrzeń dóbr wynosi włók 579 
czyli mórg 17,3-2 miary staro polskiej, z 
tych morgów 4796 przeszło już na wła­
sność włościan stanowczo, zaco w właści­
wej poi ze stosowne przez rząd udzielone 
zostanie wynagiodzen e, 203 morgów grun­
tów miej-kich, pod lasami zna duje się 
morgów 6527, resztę zaś przestrzeni zaj­
mują grunta pszenne, na których prowa- 
drone jest gospodaistwo {łouozmienne 8 
połowę.

W dobrach tych znajdują się: 2 gorzel­
nie, 1 browar, 1 cegielnia i 5 młynów wo­
dnych, oraz fabryka terpetyny i smoły.

Budowle na wszystkich folwarkach są 
w dobrym stanie, po największej części 
murowane. Na folwarku głównym znajdu­
je się dom wiejski murowany dwu piętro­
wy o 16 pokojach, z odpowiedniemi mu- 
rowanemi budynkami dla ofieyalistów i 
zarządu dóbr, z pięknym ogrodem i ko­
sztowną oranżeryą.

Tamże znajduje się dawny pałac, który 
z łatwością przerobićby można na jaki za­
kład fabryczny, gdyż po temu sprzyjają 
wszelkie warunki położenia nad samą rzeką.

Przystąpić można do kupna z rsr. 150,000 
gdyż reszta szacunku pozostawioną być 
może przy gruncie, nadto na dobrach po- 
mieniooych znajduje się rsr. 127.500 po­
życzki Towarzystwa kredytowego ziemskie­
go amoityzującej się.

Bliż-ze szczegóły powiiąć można w 
Warszawie, w kantorze demu handlowego 
lDorltz Seydel 1 Sp. pod.Nrem G3S, przy 
ulicy Trembackiej, osub.ście lub li townie 
franco. <2432)

Gorzelany obeznany dokładnie w swym 
fichu, poszukuje miejsca od 1 lipca. Bliż­
sze wiadomości udzieli p. Krysiewicz na 
Garbarach. (2474).

Z kapitałym 8,000 tal. poszukuje się
dzierżawy od św. Jana, mający chęć wy­
dzierżawić wsie, zechcą donieść o tem, za­
liczając opis folwarku, franco pod adres
poste restante No. 12, Wolsztyn.
_________ __________ (2442)

Przyjaciel Polskich Dzieci
w 3 ctęściaeb, zsw. około 400 str. i 130 
rycin. Dla przeszkód, nie odemnie za­
wisłych, będę mógł dopiero pierwszą rzęść 
wydać po opuszczeniu miejsca dotychcza­
sowego pobytu, a zutem w iipcu lub sier­
pniu br.; zato przyśpieszę wydanie dwóch 
następnych tomików. Przedpłatę na cale 
dziełko w ilości 15 8<r. (po wyjściu 25 
sgr.), z przesyłką 18 s<r* przyjmuję 
aż do 15 lipca pod wskazanym ad esem. 
Zapisującym 10 egzempl, dodaję lity bez­
płatnie. Przesyłki proszę uskuteczniać za 
pomocą wypłat pocztowych (Postanweisun- 
gen), których mężna nabyć bezpłatnie w 
każ lym urzędzie pocztowym, a taka prze­
syłka do :5 tal., b°z względu na odległość 
miejsca kosztuje tylko 1 sgr., a łatwo 
z przesłanej iloś, i odgadnąć żądtną liczbę 
egzemplarzy. Uprasza się rodziców, księ­
ży, nauczycieli i przyjaciół młodzieży o ła­
skawe zbieranie przedpłaty na powyższe 
dziełko, gdyż dotąd nie zebrało cię jeszcze 
tyle, aby p kryć koszta druku.
(2460). Józef Chociszewski,

Weichselmiinde p. Nenfahrwasser.

Bilard w dobrym stanie stoi do sprze­
dania. Bliższa wiadomość u p. Krzyża­
nowskiego przy moście Chwaliszewokim.

(24i0)

Żaflea -wynalazek z dziedziny chemii
Aoaletowąj arie znalazł ipoże nigdy t k 
powszechnego uzuauia i tąk rozległe­
go rozpowszechnienia po całym świę­
cie cywilizowanym, jak Hauschilda 
balsam na włosy, żaden kosmety­
czny preparat nie stał się tak szybko 
tyle niezbędnym w gotowaloi ks ążąt 
jak i w każiiym domu, w k óryni 
bujny i piękny włos cenić umieją. 
Przeszło tysiąc atestów, które każdy 
u mnie obejrzeć może, a pomiędzy 
któremi znajduje się znaczna ilość 

.pochodząca od książąt, sławnych u- 
Jczonych i mężów stauu, stwierdza 

Wielką skuteczność rzeczonego balsa 
mu, zapobiegającego nietylko natych- 
miost wjpadsniu włosów, ale nadto 
na głowach nawet, będących dawniej 
już bez porostu, często w czasie nad­
zwyczaj krótkim tworzy porost

Jedynje tylko prawdziwego J. A.
Hauschilda balsamu na włosy w 
Poznaniu wyłącznie nabyć można u

Augusta Kinga,
(2454) ul. Wrocławska 3,
butelkami oryginalnemi po 1 tal., 

’/, but po 20 sgr., % but. po 10 sgr.
Juliusza Kratzego następcy

w Lipsku.

Podpi-anl złotnicy mają honor donieść niuiejszęm uprzejmie, upraszając, aby 
uwagę Da to zwrócono, żi z dniem 30 kwietnia r. b w dni niedzielne i świąteczne 
o godzinie 2 po południu handie swoje będą zrmjkili.
Itwlolf Hnunuinn. V. Hoefer. A. Uiiinieun/ii. »F. <?««»•- 

____________neckf. »»'. nct/oia, Rt-hfeM i Hryl. (1SG)

Pruskie akcyjne Towarzystwo zabezpieczenia od 
gradobicia.

Podpisanemu poruczyło rzeczone Towarzystwo agenturę na Wrzeńnlą 
i okolicę. Tenże polecając się Publiczności rolniczej uprzejmie ku pośrednicze­
niu i o obistemu wykonywaniu zabezpieczeń od gradobicia, zwraca zarazem uwa­
gę na korzyści, w których każdy zabezpieczony w tem Towarzystwie ma udział 
Temi są:

lj niższe premie, niż w wszelkich innych Towarzy­
stwach akcyjnych ?

2) udział w zysku Towarzystwa według § 20 odnośnego sta­
tutu;

3) zupełna pewność nleuszczuplonego 1 punktual­
nego wynagrodzenia uszkodzeń, najmniejszych nawet 
aż do %5;

4’ Jednakowe premie za płody słomkowe i strączkowe wraz 
z łubinem.

(2468)

10(1
Hugo Elirenfried w Wrześni.

C. Adamski,
ulica Wrocławska Ao. ». 

Zakupiłem 1OO tu&inów rękawiczek 
takowe jako dobre bardzo łanio!!

gl. i
100
polecam
(2479).

Fabryka niepękających cylindrów i lamp
ściennych do gazu i oleju skalnego.
Niniejszem mam honor donitść uprzejmi», że w dniu 15 maia r. b. otsieram 

w miejscu tuiejszem swoją Lbrykę niepękających cylindrów i iamp ścien­
nych do gazu i oleju skalnego. O zamówienia przesyłek i prób uprą za się 
już teraz, gdiż kn ejnu uskutecznia e ligOs. Masa, z którćj cylindry są wyratiiane 
nieustępuje najpiękniejszemu szkłu co do przezroczystości. Listy p>atne’ 
Osoby, sprzeda«uj,tce z . rugiej r- ki, mają odpowiedni rabat. (*>4G7) "Bah^Mrass« 10. Makg



Magazyn mebli, zwierciadeł i wyrobów 
wyściełanych

K. HEBANOWSKIEGO
w Poznania, przy placu Wilhelm»wskiin No. 12,

poleca
(«¡irnitliry, składające się z kanapy, foteli i krzeseł wyściełanych; kozetki, legatki czyli 
SZCSloiiy zwyczajne i mechaniczne, prawdziwą skórą amerykańską powleczone. BiÓrka cylin­
drowe męzkie i damskie najnowszego faęonu. Stoliki do szycia, mechaniczne dla chorych i do 
kwiatów; Szalki do cygar, kredeiise ze szafkami i balustradami, Stoliki kredensowe prze­
nośne, czyli tace serwisowe na koziołkach, Stoły wyciągane do pokoi jadalnych. Elęcz- 
niki, parawany, stojaki czyli podstawki do ręczników, zawieszadta do rzeczy, 
drążki do firanek, podnóżki do podwyższania, drabeczki składane itp.

Krzesełka, krzesła z poręczami czyli fotele, fotele biegunowe itp. z giętego 
drzewa wyrobu wiedeńskiego.

Non plus ultra, krzesła uniwersalne wyściełane, które zarazem na wygodny 
i swobodny tapczan na 6 stóp długości przemienić można.

Materace spiralne podwójne. Materace włósiane czyli spodki do wstrzą* 
Sania zastosowane do materacy spiralnych.

Łóżka Żelazne składane aowej konstrukcyi. Łóżka takież ze stałemi czyli napię- 
tCffii materacami wyściełanemi, które porówno z łóżkiem składać można. Umywalnie fila­
rowe przenośne. Tudzież znaczny wybór mebli wszelkiego rodzaju w mahoiiionćm, jako też we 
wszelkiem innem drzewie po umiarkowanych lecz stałych cenach.

Xa»nówienia na cale mypramy wykonują się spiesznie i sta-
rannie.

Nożyce do strzyżenia owiec
jakofel najlepszój poleca skład wyborowych 
towarów stalowych

C. Preissa,
ul. Wrocławska Nr. 2.

Zamówienia zamiejscowe wykonywa się 
odwrotnie. Nadto podejmuję takłe tocze­
nie nożyc do strzyżenia owiec 
i upraszam o jaknajwsześoiejsze nadsyłanie 
tychże, abym jo w czasie najkrótszym mógł 
odstawić. [2471]

BERNARD SUPPER, 
blicharz i fabrykant wyrobów wosk, 

w Wrocławiu,
poleca przewielebnemu duchowieństwu swój 
skład białych 1 iółtyoh świeo wosko­
wych po najtańszych stałych cenach, rę 
cząc za rzetelną celną wagę, czystość i nie- 
sfałszowanie. (1587)

Przy nadchodzącój strzyżce polecam

drelich ciężki,
w mym zakładzie wykończony, W Zfl-
Ittłilll ZJl JłrZędzę wszelkiego 

gatunku, Pozukó w maju.

Władysław Simon,
(2325). Ślósaraka ul. 5.

■Ti

iw I^utt-iureuprawuziw,,
francuskich i Jelonkowych
leca tanio

[245*>].
C Adamski, P*

Wrocławskaul.
SKI, ó 
a 7. Lpt1 
«i, że otriT«Donoszę szanownój publiczności, 

rzyłem dnia 12 maja

Cukiernią w Wrześni 11
na Poznańskiej ul. No 10; wszelkie obi/ 
lunki i usługa będzie zadowalniająca. UC 
(2445) W. l*aczkowsM, p

Tran wielorybi zNowéj zienf," 
Id»(Cena 25 sgr.)

przyrządzany szczegółowo, czvsty, prit,.«/ 
dziwy, mocno się różniący od'fałszywej?;. 
Smak jego jest naturalny, kolor zwyczajets 

Nabyć można we wszystkich aptekach w 
poznańskich. (TJsJjoy

Nalewu z r. 1865 2
naturalne wody kruszeonXjh
iakoho: SnlzhrunaLn.lijako|to: Snlzbruiiskn,Bisyiigski,l 
Morlenbndska, HrnnkenhelF' 
ska, Adelheidsquelle, Blllnsiijcie 
Vrledriclihalska, Pülnnwsktio 7.i 
Egerska 1 Salzquelle, EmskXbie 
brälintlien 1 Messel, Ho» 
hurgska, lwonleka, MarlsbadfT 
ska, Schloss Mühlbrunn i Spreja* 
del, Kilpsprlngska, Pirmonti 
sko, Selterska, sody Ar. 3 1 l 
Spa Pouehon, Vichy, Welt 
bacliska, Wlttekindska, W» sPr 
dungska i t. d nadeszły. Od dnu piu I

Fas?;!?. -ejąca szyć r<a maszynie nie- 
ę zgłosi ullra Wilhelmoska Nr. 17,

muzie p:ętro. (2375).

(24’0)

Pour la saison d’été. 
Véritables Bédouines ou 
Burnous en tout genre. Bi­
jouteries Mauresques de la 
dernière Mode. SHT' Plao Wll- 
helmowskt No. 10. [2383]

------------ ----------------
maja każę codziennie od godziny G'/, A in 

!COl|po.bić świeżą serwatkę, a wody krusźćo/"pO5 
sprzedawać ze zwykłym sobie stopniej, 
ciepła. pr J

[2446] aptekarz, nl. Wlhelmowska 2 „„

Najmodniejsze towary i roboty ofiaruje 
przy nndwtższonój renie robocićj najta- 
niói Magazyn nblorów męzkich.

W Piuuaiiiu, Wilhelmowska ul. No. 25.
Sto t arzyszeni mistrzowie krawieccy.

(2473).
Mam tobie »leconą sprzedaż folwarku 

obejmującego 250 mórg. Zaliczka 4'iüUtal.

Hugo Eiircnfricd,
(24GG). w Wrześni.

Proszek do prania wełny
(Mydelnlk) (2463). 

polem drogerya 1 handel farb

F. G. Fraasa,
ul. Sseroka 14, narożnik Garbsr. 

Wskazówki użycia titmże ustnie.

Najnowsze parasolki, entouteas, krynoliny, francuskie 

¡gorsety, rękawiczki glasowe, jedwabne i psie poleca jak-
- Handel towarów szmuklersklch ł białych

K. F. Szuppiga.
najtaniej

(2483).

Główny skład obić 
Rynek 9o, Natana Chariga, *>

Śklad parasolhów trwałych i mo­
dnych, deszrzocliroiińw, lasek, 
mydeł, wody kolońskiej, to­
warów noryntbergsklch, bu­
tów gtragskich, kul do kręgli 
z drzewa amerykańskiego (Bockholz) u

Apolanta,
(2464) ulica Wodna No. 6.

Najświeższe masło stołowe od i 
dzisiejszego po 11 sgr. poleca

Itl/dor JBuscft,
[2478], plac Sapieżyński No. i""e’
Angielski marcowy porter odebrał i.

_(2439)_ »1. AfteltowiczK*
Swiece stearynowe i parali

nowe po 5 sgr. paczka, szczecią

(1577).

po'eca swoje tegoroczne nowości w najgustowniejszych deseniach i po cenach najniż­
szych. Osobom zamiejscowym przesyła się próby franko. Strzały do firanek, rolosy, 
bronzy, tudzi.ż przedmioty szklane i porcelanowe mam zawsze w wielkim zapasie.

Drelich i płótno na wańtuc
poleca po

aiiiutuy
cenach jaknaj-w najciçæsæycfo-g&tunkâch,

umiarkowańszych (2374),

Robert Schmidt,
dawniej Antoni Schmidt

Poznań,
Rynek Ar. «3.

Drelich na wańtuchy
poleca

Ii. Liszkowski.
Sztuczne

kruszcowe

Musujące Wodę
limonady Selterską, i
owocowe Sodowy

12376].

Naturalne
wody

kruszcowe
poleca

Apteka IllSIlCrżl,

Drelichy na wańtuchy
ważące do 35 funt, poleca po naj­
tańszych cenach

A. Birner,
(2366). Stary Bynek 68

Krynoliny, gorsety, poń­
czochy, siatki, paski, ręka­
wiczki, parasolki, szlipsy, 
towary galanteryjne i lniane 
chustki do nosa poleca w wiel-
kim_doborze [2475].

S. Tucholski.
Nowe towaiy mosiężne tj. żelazka do 

prasowania, moździerze, kurki do sądecz- 
ków i do musowania według najnowszej 
konstrukcyi mam zawsze w zapasie. Ró­
wnie przyjmuję wswlkie roboty w gorzel­
niach i wykonuję j.knajipiefZoiej.

M. Sclkc, mosiężnik,
dom narożny z ulicy Wrocławskiej tia Go- 

łęb ą Nr. 5. [2465],

Drelich na wańtuchy
poleca (2391).

Ferdynand Schmidt,
dawn. Antoni Schmidt, 

przy placu Wilhelmowskim nr. 1.

shle twarde białe mydło, 8f 
tów za 1 talar, bardzo wybór 
pszenny Isalskl krochmal fl 
rowy, 9 funtów za 1 ta'»r. bardu 
wyborne modre Wlktorya ’UŁ 
pudrowe poleca lęrząi

tzydor B&usch, Rć
(2343).  Plac Sapieżyński 1.

Wystany pokost
z najczystszego oleju lnianego 
poleca po najtańszych cenach ry­
czałtowych (2472)

handel farb

ul.
Adolfa Ascha,
Zamkowa No. 5, opodal Kjnkn.

,Nit 
, a 

acyi. 
jwiá 
7 nu 
. R 
i' do 
ie pc

,J’S
jCiic
pru

'.Ks.
Świeżego tłustego wędzę 

nego łososia, tudzież wlelhlfe tert

tłuste węgorze spilkofj 
wane odebrali ’ tćffi

W. F. Meyer i Sp.
(!). plic Wilhelmowski 2. J_ę?7fi)._______ph____________________

850 macior i 300 skopów^' le
tnjcb do chowu, ze zarodowej o- wr# 
ma na sprzedaż Dom. Psarskie pod PW min 
Wami. O Ibi r po strzyiy.

Dom. Małe Sokolniki pod Szamotu 
ml będzie sprzedawać przez publiczni • p 
cytacyą dnia 20 maja rb. o godzinie 4" 
z rana 15 młodych mocnych ' 1 
łów roboczych i 15 krów- .,r,ia,n 

(2351)
i prr

KOBS GIEŁDY 
dnia 11

Papiery pruskie j % j‘,,ł»n®| pi«.

Pożycz. dobrow.
— rząd. 1859....
_ 50, 52 konw.
— 64, 55, 57,
_ 1856........ .
— prem. 1S55..

Obligi dług, skarb.
— Marcbijs.....

Listy zast. March.
— Prus Wsch.

È'A
4
4'AW,
3'/,
3'/,

101% 
105’/,' 
38'/. 

102 
102 ! 
129%' 

90%¡

Pomor..

3%
37,
4
3%

867,'
84%
937,
86
98

- W.Ks. Pozn.... 
... _ — (nowe.
— — — (nowe.
— Szląskie............
— gwar. B......
— Prus Zach...,.

3%

37,
3%
37,

Poż. naród 
Austr. Obi. 250 fl... 
Bosy. 5 poży. Stiegl
— 6 ..........

Rosy. poż. angiel. 
Polsk. obligi skarb.

Cert. A. 300 zł.
Lis. z. n. wR.S.
Ob. cztk. 5001.
Pieniądze, 

i Frydrychsdory.
'Lujdory.............
Złota, funt, cel 
Srebra — dito... 
Saskie bil. kas 
Niem. banku...

płat, w Lipsku
Austr. bank............
Polskie bil. bank.95%'

917,' Disk. bank, od wek.

747,

93

89 7,1 
90%! 
73%'

W'
90

Dolno-Szl.-March 
Dolno-Szl. kol. pob 
Półn. Fryd.-Wilh... 
Górno-Szl. A. i C.

— Litt. B., 
Opol-Tarnowic 
Starogr.-Pozn..

Akeye bank. 1 kredyt.
~ i. ~

113’,,'
111% 
4F5 ;
29%,
99’1#!

997,
137,

847,

3%

37,

— rent. March....
— Pomor..............
— W. Ks. Pozn. 
— Pr. Ws. i Zach. 
— Nadreńskie.... 
— Saskie............ .

. — Szląskie............
l’.piery zagraniez. 
Austr. metali...........

9S7,

85
93%
97'/,
97%
SC/,
97%:

98%'
9S%

66%'

A?-cyc kolei żelaz.
Galie. K. Ludw...
Berlin-Anhalt........
Berlin-Uamb..........
Beri. -Paczd.-Magd 
Berl.-Szczecin.......
Wrocł.-Freib...........

— najnow........
Brzeg-Niskie............
Koźlo-Bogumin......

— pierwot........

Beri. Stów, kas... 
Beri. Tow. band... 
Gdański bank pryw. 
Dysk. Udział kom 
Gota bank. pryw... 
Hanow. dito. 
Królew. dito.
Lipsk. Stów. kred. 
Magd. bank. pryw. 
Pomor. bank rycer. 
Pozn. bank. prow. 
Prusk. udz. bank.. 
Szląsk. Stów. bank.

*%

997,

47,
4%

97%
190 , 
145 i 
221 ' 
135% 
i43'/.

Akeye

88%
61%

Ber?, fab. kol. żel. 

Minerwy Szląskiej.
Concordia.............
Magd, assek. ogn. 
Obltg.i praw, pierw. 
Berl.-Anhalt

Berl.-Hamb.
4%:

963/, 'Berl. Hamb. II. Em. 
— 'ßerl.-Pocz.-Mag. A.
76% — Litt B............

174% [ — Litt. C............
15b3,, 'Berl.-Szczecin,
80 - — II. Em..., 
97% Koflo-ßogumin 

| - IIL Em..
\Dolno-SzL-March... 

130 (f —. fconwen.
112 _ _ IU. ser..
I157,1) _ _ iv. ser..
1037, Görn.-Szl. Litt. A.
101 Litt B.

Lit. C..
Lit. D..
Lit. E..

, _ Lit F..
100’, Starogr.-Pozn 
101 ! - II. Em.
145% i
109% KURS GIEŁDY W 

dnia 11

10
»4%

1017.

4
4
4%
4
4

4
4

3%

4
37,
ÍA
4%

1007.
92%

94%

967.
85>

84

Papiery i pieniądze.
118'/, Dukaty......................
3/3/, Frydrychsdory 

LLujdory.......
[Polskie bil. bank..
Aust. banknoty, 

99’/,'Nowa Waluta Aust. 
102 ¡Wróci, obi. miejsk. 
99 (Poznań, list, zast

Pozn. lis. zast nowe, 
nowe.

— ; — Listy Rent.... 
94% Szląskie list. Zast.

listy zast. A. 
nowe.
Lit. B 
Lit C
Listy Rent.... 
Oblig. prow.. 

Polskie Listy Zast. 
nowćj Emis.. 
Obi. skarb... 

obi. cząstk. A 500 zł. 
Austr. pożycz, nar.

1 96%' 

967,

101

95%• 3 4‘ _
957,'Minerwy akeye

102

100

Szląski bank,
— tow. assek. og.

WROCŁAWIU, 
maja.

Akcje Szląsk. kol, iel 
Freiburg....................

— now. Emis....
- obi. z praw pier.

4
37,

Górno Szl. Lit A.iC.
- Lit B.............
obi. z pr. pierw.

—- .................Lit D.
...............Lit E.

Opol. Tarn...............
— ¡Koźlo-Bogumin........

■ ¡1 — obi, z pr. pierw.

ilO’/,

92%

4
3%
¡4
3%
4
4
4
4
4
rA

4

4
4
4

3%
4%
4
»7,
3%
4
4
47,

100'/,

1007,
997,

70s/i

96'/.

155
96'/,

84%
80'/,

91%'
100

Listy zast. gal. now 
z kup. w. austr.

Listy zast gal. star, 
kup. w mon. kr.

— (KURS STÓW. KUP. W POZNA»- . 
i ni i / i t

'*• dnia 12 maja.

75%

35’,

142’/

172%

Pozn. List. Zast....
- nowe............
- nowe.........

Pozn. list. Rent.
— akc. bank. prow.

— obi. prow..
— obi" mel. Obry

— obligi pow.......
— obi. miej. II. Em. 
Prusk. obi. skar....

— poży. skarb....
— dóbr, poży,
— poż. skarb,

poż. z prem
Sz. list Zast.
Zach Prusk
Polskie
Górno-szl akc. k. ż

— obl.zpr.pier.E.
Star-Pozu. ak. k. ż. 

61'/,'Polskie banknoty... 
— (Zagraniczne bank.

_ I

Redaktor odpowiedzialny i wydawca (w zastępstwie): Szczepan Jazkulski. — Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.
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